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Do Czytelników „Naprzodu"!
Z powodu nowej podwyżki cen papie­

ru, wynoszącej przeszło 100 procent, pod­
niesienia op łat pocztowych, które wyno­
szą 15 procent od ceny prenum eraty, 
Wreszcie autom atycznej podwyżki p łac 
personaiu drukarskiego o 15 procent
1 rosnącej z dnia na dzień drożyzny 
W szelkich środków niezbędnych przy 
W ydaw nictw ie dziennika —  w idzi się w y­
daw nictw o „N aprzodu" zmuszone do no- 
Wego uregulowania prenum eraty i ceny 
numerów od dnia 1 czerwca. W szystkie 
dzienniki warszaw skie, w ileńskie i kra­
kowskie podniosły cenę numeru na
2 m arki. Że względu na to, że ogół pre­
num eratorów „N aprzodu" stanow ią ro ­
botnicy i inteligencya pracująca, a w ięc 
ludzie niezamożni, w ydaw nictw o nasze 
Uie zdecydowało się na tak znaczną pod- 
Wyżkę ceny, jak  inne dzienniki, lecz po­
suwając do ostatnich granic oszczędno­

ści, które jednak w  niczem nie obniżą 
poziomu „N aprzodu", podwyższa cenę 
prenum eraty i num erów nie o 100, lecz 
tylko o 50 procent.

O d 1 czerw ca w ynosić będzie
przedpłata miesięczna 4 3  marek 

cena numeru ^  mk 50 fen.
D la organizacyj robotniczych, b iorą­

cych stale w iększe ilości egzem plarzy, 
cena „N aprzodu" zostanie ustalona oso- 
bnemi umowami.

N ie w ątpiąc, że Towarzysze i Tow a­
rzyszki dołożą starań celem  jaknajszer- 
szego rozpowszechnienia „N aprzodu", 
zyskującego stale coraz w iększą poczy- 
tność i uznanie wśród swoich czytelni­
ków , prosim y o rych łe odnowienie pre­
num eraty na czerw iec i o jednanie „N a ­
przodow i" nowych abonentów.

Wydawnictwo „Naprzodu**.

Duch czasu
DoidakoSć, u d rę czo n a  to r tu ra m i w o jn y , 

W yk o le jo n a  3ei n a s tę p s tw a m i, w yn isz cz o n a  
Sfctóitojem p ro d u k e y i, ła k n ie  d z iś  p rzed ew szy 
stkiem pokoju l spokoju, a b y  m ódz w y g o ić  
f an y , p o w strz ym ać  d a ls z y  u p ad ek  c y w iliz a ­
c j i,  o d b u d o w ać d o b ro b yt, z ap ew n ić  sob ie w y  
% w ie n ie , s tw o rz y ć  ś ro d k i ro z w o ju  n a  p rz y ­
r ó ś ć .  Po tężn e  d rg n ie n ia  re w o lu c y jn e , któ- 
*6 n ib y  w y b u c h y  w u lk a n ó w  w s trz ą s a ją  je ­
lc z e  od czasu  do  czasu  g ru n te m  sp o łecz ­
n ym  E u ro p y , n ie  s ą  z a p o w ie d z ia m i now ego , 
G w ałto w neg o  p rz e w ro tu , le cz  o s ta tn ie m i 
W tw u ls y a m i m ija ją c e g o  ju ż  z w o ln a  okre- 

w o jen n eg o , w  k tó ry m  g w a łt ro d z ił g w a łt, 
^hzyw dy p rzem o cy w y w o ły w a ły  od p o w ied z i 
'v p o s ta c i p rób  p rzem o cy. T o , co zo sta ło  w y ­
l ic z o n e ,  ja k o  n a tu ra ln y  w y n ik  rzeczyw i-  
SŁego u s to s u n k o w a n ia  s ił:  w y ja rz m ie n ie  na- 
^ d ó w  p o d b itych , o b a len ie  tro n ó w , re p u b lik i 

ic h  g ruzach , p o w s ta łe  —  to  w sz ys tk o  p o ­
s t a n i e  ju ż  t rw a łą  zdobyczą lu d z k o śc i, n ie ­
zach w ian ą  p o d staw ą , n a  k tó re j lu d y  budo- 

kć sob ie b ęd ą nowre życ ie  w  c ię ż k im  tru-
łe  d u ch a , w  tw ó rcz ych  w y s iłk a c h  poko-

6ń, w  szcz y tn e j p ra c y  p o k o jo w e j, w  pło- 
z m a g a n iu  s ię  p rą d ó w  sp o łeczn ych , 

^ lity c z n y c h  i k u ltu ra ln y c h , w  h o d o w an iu  
, °lx io ś c i i  ro zsz e rzan iu  p a n o w a n ia  obow iąz- 

spo łecznego. N ie  b ędzie to  s ie la n k a , bo 
/"i h is ito rya  n ig d y  n ie  z n a ła . A le  n ie  będzie 
^ ś tra g e d y a . T ra g e d y a  ju ż  d ob iega ko ń ca , 

zmierza dziś do uspokojenia, 
b a rd z ie j n iż  g d z ie k o lw ie k  in d z ie j ta  tę- 

o ta  za  p o w ro tem  do n o rm a ln e g o  ż yc ia
■Ania s ię  w  P o lsce , tra w io n e j jeszcze w o j­

n ą , o rg a n iz u ją ce j s ię  d o p ie ro  p ań stw o w o , 
ch o re j n a  b ra k  w a lu ty , w y z y s k iw a n e j n ie ­
m iło s ie rn ie  p rzez ob cych . W  tale tru d n y c h  
w a ru n k a c h , w ś ró d  p ię trz ą c y ch 1 s ię  zew sząd  
p rzeszkód , w y ła n ia  s ię  jed n ak o w o ż  z n iep o ­
w s trz y m a n ą  s iłą  n a tu ra ln y , n ie p o k o n a n y  
pęd  do ż yc ia . W  B o ry s ła w iu  i  w  K ro ś n ie , w  
Ł o d z i i  w  B ia ły m s to k u  rośnie przemysł z t y ­
g o d n ia  n a  tyd z ie ń  z szyb ko śc ią , p rzechodzą­
cą  w sz e lk ie  o cz e k iw a n ia . G d y  s ię  b od aj n ie ­
co p o p ra w i n asz a  w a lu ta , igdy s ię  ja k o  ta k o  
u re g u lu je  a d m in is tra c y a  k ra ju , g d y  z a w a r­
c ie  p o k o ju  u m o ż liw i ch o ćb y n ie w ie lk ie  p o ­
lep szen ie  k o m u n ik c y i, w ó w cz as  n ie ch yb n ie  
fa la  p rz e m ys łu  w zb ierze  w  P o ls ce  z n ie w i­
d z ia n y m  d o tąd  rozpędem . K a ż d a  p ró ż n ia , 
k a ż d a  lu k a  w  ż yc iu  gospodarczem  w y p e łn i 
s ię  pod n ie p rz e p a rte m  c iśn ie n ie m  k o n iecz ­
n o śc i ż y c io w y ch . R o zm ach  g ospo darczy, k tó  
rego  p ie rw sz e  o z n a k i ju ż  te ra z  w id z im y , 
s tłu m i d rożyznę, w y p le n i p aso rz y tn ic tw o , 
p rz y w ró c i sk rzętn o ść, u z d ro w i s to su n k i.

T o  też w sz e lk ie  ra c h u b y  n a  g w a łto w n e  
w s trz ą ś n ie n ia  i  p rz e w ro ty  re w o lu c y jn e  są 
d z iś z łu d z en ia m i, k tó re  s ię  m u szą  sp o tk ać  
z zaw odem . P o ls k a  k la s a  ro b o tn icz a , o ile  
je s t u św ia d o m io n a , zda je  sob ie z tego  sp ra ­
w ę , o ile  jeszcze p o g rążo n a  je s t w  n ieu św ia-  
d o m ien iu , w y c z u w a  to  in s ty n k to w n ie . K o ­
m u n izm , k tó ry  w ła ś n ie  ra c y ę  sw ego b y tu  za­
sad za n a  n a d z ie i g w a łto w n e j re w o lu c y i, a. 
szereg i sw e  re k ru tu je  z c iem n ych , b e z k ry ­
ty c z n y c h  m as, p o c ią g n ię tych  frazesem  re ­
w o lu c y jn y m , b u d zącym  n iez iszcza ln e , lecz  
o lśn ie w a ją c e  n ad z ie je , te n  k o m u n iz m  zaczy­

na w, Eolsco wygasać. Tow. Gęborek, poseł 
s e jm o w y  z Z a g łę b ia  D ąb ro w sk ieg o , gdyśmy 
ra z em  w r a c a li ze  z ja z d u  P P S ,  o p o w ia d a ł mi, 
że w  Zagłębiu Dąbrow skim  cale organiza­
cje komunistyczne przeszły świeżo do N a­
rodowego Związku Robotniczego, a więc od 
s k ra jn e g o  re w o lu cyo n iz m u  b ezpo średn io  do 
n a jb a rd z ie j u m ia rk o w a n e j, niesocyaiistycz- 
n e j n a w e t p a r ty i ro b o tn icz e j! P o d o b n y  ob­
ja w  w id z im y  w  Łodzi, gdzie wzrost N ZS  
jest niezaprzeczony i bardzo szybki Czyż to  
n ie s ły c h a n ie  d z iw n e  z ja w is k o  sp o łeczn e  nie 
je s t aż n ad to  w y ra ź n y m  z n ak ie m  c z a s u ?  
C zyż  n ie  d a je  ono  do m y ś le n ia , czy  n ie  zmu­
sza w p ro s t do z a s ta n o w ie n ia  s ię  nad n fean ?

Ja k a  jego  p rz ycz yn a ?, O to  m a m  ro b o tn i­
cza spo strzega, że o b ie c y w a n a  p rzez k o m u ­
n is tó w  M is k a  re w o lu c ja , co raz  odkładana, 
je s t w  g ru n c ie  rz e cz y  z łu d ą , że ro z w ó j sto­
s u n k ó w  porze o b ecn ie  n ie  do re w o lu c y i, lecz 
w  k ie ru n k u  u sp o k o je n ia . D la te g o  m a sa  ta 
tłu m n ie  opuszcza obóz k o m u n is ty cz n y , a  że 
w  tem  p rz e g ru p o w a n iu  t r a f ia  dio N Z R , nie 
zaś do P P S ,  w in n e  te m u  je j  n ieu św iad o m ie-  
n ie , d z ię k i k tó re m u  o n a  n ie d o sta te cz n ie  od­
ró ż n ia  n asz ą  p a rty ę  od  k o m u n is tó w . / i

T o  też za p ra w d z iw ą  z as łu g ę  p o cz ytać  na­
le ż y  w a rs z a w s k ie m u  k o n g re so w i n asz e j par- 
t y i,  że jasno i niedwuznacznie odgrodził P P S  
od komunistów, ta k , żeby n a jsze rsze  m a sy  
ła tw o  rozpoznać m o g ły  z asad n icz ą  ró żn icę . 
D o k o n a ł zaś tego  z a ró w n o  p rzyjęc iem , p ro ­
g ra m u  w y ę a ź n ie  p o tę p ia ją ce g o  d ążen ie  do  
sztucznego w y w o ła n ia  re w o lu c y i i  dO ta k  
zw an e j d y k ta tu ry  p ro le ta ry a tu  n a  w z ó r ro ­
s y js k i, j<akoteż u c h w a le n ie m  re z o lu c ji tow. 
C zap iń sk ie g o  w  s p ra w ie  s to su n k u  P P S  do 
M ię d z yn a ro d ó w k i. R ezo lu icya  ta  odrzuca 
wstąpienie do trzeciej Międzynarodówki, to 
je s t do b o ls z e w ic k ie j; n ie  o rz e k a  o n a  wystą­
p ie n ia  P P S  z ta k  z w an e j d ru g ie j M ię d z yn a ­
ro d ó w k i s o c ja lis ty c z n e j, a  ty lk o  s tw ie rd z a , 
że ta  po w y s tą p ie n iu  z n ie j w ie lu  s iln y c h  
p a r ty j s o c ja lis ty c z n y c h  u trz y m a ć  s ię  n ie  
m oże, że zatem  trz eb a  d ą ż yć  d o  s tw o rz e n ia  
n o w e j, w ie lk ie j o rg a n iz a c ji m ięd z yn a ro d o ­
w e j, o b e jm u ją ce j p a rty e  so cya lis ty cz n e  
w s z y s tk ic h  k ra jó w .

T e  u c h w a ły  k o n g resu  w s k a z u ją  w y ra ź n ie  
drogę, po ja k ie j m a  k ro cz y ć  p o lsk a  p a rty a  
s o c ja lis ty c z n a . W y p ły n ę ły  one z d u ch a  cza­
su, k tó ry  n ie  s p rz y ja  fraze so w i, lecz  w y m a ­
g a w y trw a łe j, m ró w cz e j p ra c y  n ad  u ś w ia ­
d o m ien iem , z o rg an iz o w an iem  i  w y sz k o le ­
n iem  k la s y  ro b o tn icz e j.T e j p ra c y  n ikt. za nas  
n ie  zrob i, żaden cud  n a s  od n ie j n ie  u w o ln i. 
D o k o n a m y  je j o w ła s n y c h  s iła c h  w  c iąg u  
szereg u  la t. C z e k a ją  n as  te ra z  tru d n e  z ad a ­
n ia : w  K ró le s tw ie  o n gan izacya , w  M a ło p o l­
sce re o rg a n iz a c ja  K a s  ch o rych , w  c a łe j P o l­
sce ro zb u d o w an ie  z w ią z k ó w  z aw o d o w ych  i 
s to w arzyszeń  sp ó łd z ie lcz ych .

O to d roga, k tó rą  iś ć  b ęd z iem y w  p rz ysz ­
ło ść  z o tu ch ą  i  w ia rą  w  z w y c ię s tw o  id e i so- 
c y a lis iy ć a n e j. ty y E .  H.

Czas odnowić prenumeratę na czerwiec!
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Róbcie pokój!
Podane w e w czorajszym  num erze ośw iadcze­

n ie naszego m in is tra  spraw  zagran icznych p. 
P a tk a  w  spraw ie pokoju zasługuje n a  om ów ie­
n ie  choćby z tego względu, że po długiem  m il­
czeniu znowu z kom petentnego źródła dow ia­
du jem y się, ja k  sfery decydujące zap atru ją  się 
na spraw ę pokoju. P . Pa tek  tw ie rd z i i  n iem a 
powodu do pow ątp iew an ia, że tak  jest w  isto ­
cie, że rząd po lsk i gotów jest do w szczęcia ro­
kowań, że mia już przygotow aną w  tym  k ie ru n ­
ku notę. Je s t to cenne ośw iadczenie, gdyż roz­
prasza przypuszczenie szeroko rozpowszechnio­
ne, jakoby Po lsk a  m ialia zam iar prow adzić w o j­
nę aż do —  zajęcia M oskw y.

Je ż e li w ięc Po lsk a  jest gotową, jak  tw ie rd z i 
p. Patok, wszcząć rokow an ia, to n ie  pojm uje­
my, dlaczego p. m in ister chce czekać dopiero na 
„odpow iedni m om ent", w zględnie dlaczego prze 
puścił już  ta k i m om ent, ja k im  było n iew ątp li­
w ie zajęcie K ijo w a ? Po lska, rozpoczynając o- 
ienzywę w  w ypow iedzianym  jasno zam iarze o- 
swobodzenia U k ra in y , icel .ten osiągnęła z ch w i­
l i ,  gdy wojaka, po lskie ziajęły K ijó w , a  bolsze­
w icy bez k w e s ty i b y li faktem  tym  zaskoczeni, że 
w łaśn ie w ted y b y ł ten  „psychologiczny m o­
m ent" ido postaw ien ia im  propozycyi rokow ań.

Momentu tego n ie  w ykorzystano. Po  ofenzy- 
wta po lsk iej przyszła ofenzyw a bolszew icka, 
Ictńra — trzebai to przyznać —  n ie  jest odpow ie­
dnim  m om entem  do proponow ania rokow ań, 
fedruakowoż Po lska, stw ierdza to p. Pa tek , n ie 
przyw iązuje w ag i do sytu acyi w ojennych, tem- 
bardziej, że w ed le urzędow ych kom unikatów  
sytuacya dla. naszych w ojsk jest dobrą.. Po lacy  
nie są pobilei, a bolszew icy m ogą się pow ołać na 
swój opór, k tó ry  wiedile ich  kom un ikatów  u- 
w ieńczony został powodzeniem . N iem a w ięc  

an i pełnych zw ycięzców  a n i całk iem  zw yciężo­
nych, a  tak a  sytuateya na jlep ie j się nadaje do

układów , któ re z n a tu ry  rzeczy muszą, dążyć do 
kom prom isu.

P . m in ister podkreśla., że Po lsk a  rta le  dąży 
do zakończenia w o jny. W ie rzym y tem u zapew­
n ien iu , k tó re  jest żyiczeniem ogrom nej w iększo­
ści ludności, jednakowoż owoców tego dążenia 
dotąd nie w idzim y. Cóż z tego, że p. Pa tek  m a 
gotową notę, k ied y an i p rzeciw n ik  an i p rzyja ­
ciele P o lsk i —  przypuszczam y — treści je j n ie 
z n a ją? Dobre chęci n ie  w ysta rcza ją  w  żadnej 
sytn acyi, a  już najm n ie j w  tak ie j, ja k  obecnie, 
k ied y  rzeczyw iście w szystko przem aw ia za 
tem, że po osiągn ięciu  zakreślonego z góry celu  
można p rzystąp ić do zrea lizow an ia w yn ików  
poniesionych o fia r!

N ie  chcem y p. Pa tko w i postaw ić Cziczierina 
jako w zór do naśladow an ia, ale gdiyby tak  ze­
chcia ł spróbować puścić w  św iat tę sw ą scho­
w an ą  w  b iu rk u  notę, w yrząd z iłb y  Po lsce w ie l­
k ą  przysługę. O debrałby bowiem  je j wrogom , a  
tych  poza bolszew ikam i m a dość, podstawę do 
oskarżan ia m is o „im p erya lizm " i  Bóg  w ie  ja ­
k ie  jeszcze zbrodnie; dow iód łby św iatu , że po­
siadam y cen ioną wszędzie cnotę skrom ności, że 
fak tyczn ie  n ie  d la  siebie i d la  egoistycznych ce­
lów  p rzed łużyliśm y w ojnę. Zakom unikow anie 
całem u św iatu  tych  sta łych  dążeń do zaw arcia  
pokoju, k tó re  podkreśla p. Pa tek , byłoby n a jle ­
pszą odpow iedzią n a  podejrzenia, ja k ie  ze 
wszech stron ma akJcyę Po lsk ą  spadają ; było­
by m ęskiem  w ystąp ien iem  pań a t wiat, k tó ro  — 
acz zw y ciężkie i  oparte o s iln ą  arm ię —  n ie u- 
w aża w o jn y  za cci a m ilita ryzm  za n a js iln ie j­
szą sw ą ostoję.

Czas najw yższy, aby pokój w yszed ł z salonów 
m m isteryaln iych nai najszerszą w idow nię. Czas 
najw yższy, aby po słow ach nastąp ił czyn. Z ro ­
b ić pokój — to jest jed yny sens słów  p. Pa tka .

Sprawa rosyjska a „pielgrzymi" kadeccy
w Warszawie

Po staw ien ie  przez Po lskę  apnawy u k ra iń ­
sk ie j łączn ie  z żądaniem  dezaineksyi w  g ran icach 
1772 roku  poruszyło ja k  gniazdo szerszeni i... 
ca łą  Rosyę anitybolszew icką: od Bu rcew a do
gen. B ru s iło w a , ongi „g w iazd y" carsk iej gens- 
ra lic y i, dziś ponoć gotowego iść w  służbę boiszc 
wików (może z tajem ną m yślą... próbow ania 
potem ro li Ludendo rffa  w  reakcy jn e j eskapa­
dzie Kappa) byle nie dopuścić do naruszenia 
,,jednej niepodzielnej" —  jak  za carów  —  B o ­
sy*...

W łod z im ierz  B u rcew  , bodaj, że hardziej n ie ­
naw idzący dziś boiszetwików, n iż  daw n iej rządy 
carsk ie  protestuje przeciwko niepodlełości 
Ukrainy, uw aża to za podział Rosyi, m iota się 
w  Pa ryż u  gniew nie...

To sam o czyn i Efim ow isfcij, f ila r  p isem ka w y ­
chodzącego w  Pradze czeskiej „S la w ia n sk a ja  
Z a r ia " — otngi d enikinow sko-kołczakow eki ego 
—  dziś, gdy o tych  „bohaterach " lep ie j m ilczeć, 
opow iadającego dziw y o tem , jak  chłopstwo ro ­
syjsk ie  porw ie się do w a lk i z bolszew ikam i i 
zniw eczy ich  rządy; te p rzechw ałk i przeplata 
przytem  nienaw isinem i napaściam i na Po lskę 
albo... w skazyw an iem  Po lsce  „m esyanistyczne- 
go“  tcielu —  odbudow ania R o sy i (s ic !) otrzą- 
śn iętej od bolszew ików , a  tu Roisya s tamie się 
n a jw iern ie jszą  siiostrzycą Rzeczypospolitej pol­
skiej.

N iechaj Po lsk a  opuści przedewszystkiem  
„a w a n tu rn ik a " Pe tlu rę  — tego dom agają się 
Efim ow scy.

Teraz zmów zjeżdża do W arszaiw y sztab ka- 
decki z Roddczewem na czele; zapewne to w ro ­
gow ie bolszew ików , ale zarazem  w rogow ie —  
w im ię swego rosyjskiego im peryalizm u —  nie­
podległej Ukrainy.

S ta ra ją  s ię  oni zbadać grunt, poprow adzić ja ­
k ieś konszachty na w ypadek — gdyby rtząd so­
w ieck i m ia ł upaść... Któżby go w  R o sy i mógł 
obalić?

W  każdym  razie p rasa reakcyjna, w  W arsz a ­
w ie  („K u ry e r W a rsz .") napom yka o jak ich ś na­
radach  politycznych w  ztwfązku z m ożliw ością 
upadku rządu sow ieckiego. A le  Rodiczew , choć 
s ta ra  się lis io  p rzykucnąć, zanadto po lityk iem  
jest głośnym , aby udało m u się ku  „m atuszce" 
Rosyii jako-tako nastro ić szerszą opin ię. Z re ­
sztą, jego w izyta  jest ‘zapewne w  znacznym  sto­
p n iu  w yw iadow czą, ażeby zebrać in form acye

pojąć pow inien, że sojusz rosyjsko-polski ieS 
p ierw szym  historycznym  w arun k iem , że od 1®' 
go rosyjsko-polskiego sojuszu zależy p rzysz ł°s 
Rosyi, jak  P o lsk i — Bu rcew  w ystąp ił ze s 
im i o strym i dowodzeniam i, iż  Po lska  walcz" 
n ie z bolszew ikam i, lecz z Rosyą. D la  Pols* 1 
w ojna z bolszew ikam i jest jakoby ty lko  pretek­
stem, pom ocnym  do p lanów  rozdziału Rosyi! •

Otóż M ereżkow skij i  jego kom pan ia akcet 
tu je, że „P o lsk a  odrzucająca "kuszący pro je*, 
za.warcia pokoju z boiszewdkam i" proiwadzi 
nę ty lko  z n im i, nie zaś z Rosyą.

Przytacza liśm y już m nóstwo powodóW, ^  
m im o, iż  w alka dotąd wre —  pomyślano na 
ryo o rokowaniach pokojowych z Rosyą sowi®' 
cką. Teraz przybyw a jeszcze jeden: fak t, *
Rosya antyliclazewicka usiłuje Polskę o b ^  
siecią intryg, usiłuje stwarzać pozory, że F° 
ska, z nią wdaje się w jakieś d yp lom atyc^  
rozmowy, ażeby potem w ykorzystać to teinb3*' 
dziej wobec orienty.

Czy przyjazd do W arszawy Dmowskiego 
ga za sobą różnych kadeckich polityków? Sk® 
W arszaw a m a stać się p rzytu łk iem  Rosyan, ^  
Bich ukraińskiem u kursow i polityki po lsk ie7 
I  to w  toku  dzia łań  w o jennych !

1 kto konferuje z tym i R°dziczewam i?
Prow ad zim y ponoć w ojnę z w szelką Rosy®1 

k tó ra  sto i p rzy niewypuszozeniu z rą k  ziem, ^  
d artych  rozb ioram i — Rzeczypospolitej. Z R0' 
syą, czy ona bolszew icka, czy byłaby kad.ee*® 
lub  carską. Bu d u jem y tam ę przed je j zachla3 
nością.

Z wojny tej chcemy corychlej przejść do p3*0'
Jn l I  rzecz jasna, n ie  m yślim y .zgoła, d la  dog0 
dzenia żadnej Rodiezewszezyź ?ii e, c:zy Mer®2' 
kow skim , nastaw a ć n a  obalenie bofozewizń1̂ ' 
prowadzać w o jnę d la  ich  celów  i  — n a  w Jaś0® 
zgubę!

T y le  p ow inn i usłyszeć c i panow ie, d o p ra w ^  
zjeżdżający się tn do nas, jak do hotelu, czy»^  
cy z W arszawy jakiś swój dom schadzekI

Po w tarza ln y : jeże li sdę Po lsk a  znalaizła w  
n ie  z bo lszew ikam i — to dlatego, że Rosya 
bolszewicką; w k ro czy ła  fazę. A le  Rosyia 3®-°®’ 
kiażda — tak  samo, je ś li n ie  zawziięciej, 
w iałaby przy tem , iż  wszystko, co zagrabili 
wie, jest nietykalne; gniowmlejazy jeszcze jej 
dach czulibyśm y u kresów  wschodnich, iai

ku
d la  emijginaeyi i  „a yp lo m acy i" rosyjskiej-, s-azo- 
now-skiej, in trygu jące j... przeciw ko Polsce.

B o  pow tarzam y, m im o zażartej n ien aw iśc i po 
m iędzy obozem bolszew ickim , a  przeciwbolsze- 
w ickim . —  schodzą się one oba n a  punkcie do­
gm atu o niepodzielności M oskw y i  R u s i; oba 
jednako w zdrygają się na m yśl o pow staniu 
państw a ukraińskiego . Może być ty lk o  po stro ­
n ie re ak cy i ro sy jsk ie j różne ustosunkow anie 
n ien aw iśc i do P o lsk i i  do bolszew izm u; n a jb ar­
dziej pnzym ila jący się Po lakom , a  w net p rzej­
dziem y do takiego typu, co najw yżej licz ą  za­
pewne na to, że może jakoś pod ciosam i pol- 
sk iem i załam ie się bolszewizm , a  znów1 enten­
ta , znalazłszy się wobec Rosyi, m ogącej się w y ­
zbyć bolszew ickiego oblicza* cz y li „od rodzić", 
ja k  oni m ów ią, uzna w  m yśl w yw odów  Sazono- 
w a  et comp., że... Po lsk a  u p raw ia  im peryalisty-  
czne k łusow n ictw o  na „odw iecznie-rolsyjskich" 
ziem iach, że Polska; fab ryku je  U k ra in ę , tw ór 
sztuicźny, byle Rosye -rozczepić... I  może enten­
ta n ie dopuści do tego, aby krw aw e dziedzictwo 
cara, je j byłego sprzym ierzeńca, m iało  pójść na 
„po dz ia ł", na parcelacyę... To może się ro i w  
n iektó rych  głow ach rosyjsk ich ... W  każdym  ra ­
zie sprytnego m anew ru ch w yc ił się głośny p i­
sarz ro sy jsk i M ereżkow skij — w łaśn ie  n ie p o li­
tyk  zawodowy, lecz dusza, n iby bardziej oder- 
w-ana od po litycznej kuźni...

Do endeckiej „G azety W arsz aw sk ie j" (D y ­
m itr Me.reżkowHkij przebyw a obecnie w  W a r ­
szaw ie) w ystosow ał p. M ereżkow skij w raz z to ­
w arzyszącym i m u Z. H ipp ius i D. Filozofow em  
lis t o tw arty , w  k tó rym  w ystępuje przeciw ko 
tym , co źhyit krew ko ja k  Bu rcew , a tak u ją  P o l­
skę. Odezwa łagodnem i, jedw abnem i s łow am i 
u s iłu je  w m ów ić, że Po lska  w alcząca z bolsze- 
wizm.em kroczy po jednej lin ii politycznej z tą  
Mereżk-owskieigo Rosyą, tęskn iącą do szczęśliw ­
szego bytu  i  że tych  duchow nych zaślubin n ie 
pow inno n ic zakłócać.

Odezwa zaczyna się tedy od w yrzutów  pod a- 
dresem  daw nej i  d a lek ie j em ig racyi ro sy jsk ie j 
(M ereżkow skij n ie tak  dawno przez M ińsk  
p rzyjechał do W arszaw y) że popada w przesa­
dne błędy.

„Ż yw ym  przykładem  tego —  ośw iadcza 
jest w ystąp ien ie  Bu rcew a  przeciw ko Po lsce. W  
ch w ili decydu jącej ciężkiej w a lk i z bolszew i­
kam i w  ch w ili, k iedy każdy rozutńny człow iek

liżoiwałaby nas przytem  dłoń emtenty 
nej R o sy i w yciąg n ię ta  p rzyjaźn ie! .

Może następne generacye ro sy jsk ie  pog°^u 
się ła tw ie j z Rosyą, bardziej od ziaichodmiiej 
ściany p rzynajm n ie j —  jedno litą , e tn o g ra f, 
n ą ; zaprzątną je  przytem  olbrzymi-e zadania 0 
budow y gospodarczej.

Dziś „p rz y jaź n i" rzekom o R o syan ie  są  żyv®  
łem  najbardziej d la  P o ls k i niebeapłeasnj 
gdyż są częstokroć w rogam i —  u k ry tym i. I  
tego m ożliw ym  jest fakt, że na jg ło śn ie jszy c ^  
sk i generał B ru s iło w  w ystępu je  z rad am i w’ 0 
dziei pobicia P o ls k i — do rządu sowii-eckieS®' 

Rzeczą jest po lityków  naszego stronnictw ia . 
czyć, ażeby rząd dzisiejszy, k tó ry  n a  tym  P ^  
kciie m usi być kontro low any, u trzym a ł s i? ... 
stanow isku  oziębłym  1 odpornem  wiobec n Ĵ- 
bywiań re ak cy i ro sy jsk ie j. Ażeby nie m ącił P ź 
sklej l in ii politycznej, nie upoważni! tej fos* 
do dalszych in tryg i j,

A  przedewszystkiem  odczepił się od n iej, 
n iósłszy —  w  hu ku  dział — zagłuszony dys*  
w  sprawjie rokow ań pokojowych-_______

Wywiad z naczelnym wodzfl̂
W  „D a ily  N ew s" ukazał się .artyku ł, daW^Jy 

ny z d n ia  16 m a ja  w  Żytom ierzu , ,a rep ro ich^  
ją cy  rozm owę z kom . P iłsu d sk im , tak  ją  
m ię ta ł korespondent rzeczonego dzieinnikk 
g ielskiego R o th ay  Reynolds.

Po dkreśliw szy sp artań sk i -tryb życia,- - - - -  ̂ ^prowiadiz.i sztab naczelnego wodza i  podnu
że gdy o.n sam  m ów i k rytyczn ie  o gos-j- ( 
bolszew ickiej „m a  w rażenie, iż się irosfflO®^ 
z członkiem  tow arzystw a fab ianów , który' $ 
padkow.o został żołn ierzem ", co korespońd ^  
nie dziw i, zważywszy ,jak  długo P iłsu d sk i g,( 
ła ł, jako  rew o lu cyon ista  i -przywódco. P- p ' 
koreap-ondent ów  w  zw iązku z w iypraw ą a 
jów  p.odaje tak ie  u w ag i N aczeln ika
a rm ii bo lszew ickiej oraz w  spraw ie ukraa ński

„Czerw one w o jska  w alczą źle i  ty lk o  igdy 
d u ją  się w  pociągu pancernym  , i  są wi cp  
■stoip-niu zabezpieczone, w ted y okazu ją iL ^  
odw agi. W z ią łem  do n iew o li 30 tysięcy, ia 
m oje wynoszą trochę niiniej niż 100 zn°} ^ 4 
jedynem  rzeczy w is t-em zabezpieczeniem 
tym  k ra ju  bezbrzeżnych obszarów —  i e . 
strzeń. M y jesteśm y za Dnieprem  i moige $  
daleko, jak  zechcę, lecz obecnie n ie m&P
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îamu. iść dalej; m y chcem y jedynie zabeizipie- 
c'zyć p rzyczó łk i m ostowe11.

kDairszałek zaczął rozm aw iać o U k ra in ie , gdym  
^znaczył, że u k ra iń ska  ad m in istracya w  Źyto- 
™Ą&rzu zam knęła szkoły ro syjsk ie . „O  tem  n ie 
yiedziałem  —  pow iedział. — .M a  się rozum ieć, 

W szystk ie te sp raw y pozostawiłam  sam ym  U- 
r^ńińcom . To do P o lsk i n ie  należy. To jest eks­
perym ent.
1 Są  d w a sposoby nauczan ia lu d z i p ływ an ia . Ja  
j °lę  sposób rzu can ia  lu d z i n a  głębinę, zm usza­
jąc icb  do p ływ an ia . To jest w łaśn ie  to, co ro- 

z U k ra iń cam i1*.
: Pow iedziałem  m u, iż  ludzie w szystk ich  sta- 

m ó w ili m i, że P o la cy  pow inn i pozostać, i  
*e jeden doktór żyd pow iedział m i: „G d y  Po ­
jący w y jd ą , to nas żydów  czeka zguba**. Marsza- 

uśm iechnął się i  rz ek ł: „M y  n ie  pozostanie-
tlły».
[jPó źn ie j m ó w ił o jeńcach bo lszew ickich . „D o ­
w iaduję się, że pan  chce ich  u w o ln ić1* —  powie- 
?2iałem . „T ak , to jest eksperym ent, m ów i, nie 
W  łatw em  odesłać 30 tys ięcy  lu d z i z powro­

tem  do czerw onej a rm ii, lecz m y to zrobim y.
N ie  w iem , czy to odniesie dobry skutek, lecz lu ­
b ię eksperym enty**.

G dym  go opuścił — kończy korespondent —i 
uderzyło minie nagle podobieństwo jego do K it- 
scłinera. A n g lik , k tó ry  znał K itsch n era  i  k tó ry  
zna rów nież Piłsudsk iego , pow iedział m i: „n ie ­
ty lk o  z pow ierzchow ności są  orni do siebie po­
dobni; ich  sposób m ów ien ia jest ten sam “ .

W obec 'tego, ja k  podnoszono w  A n g lii zdol­
ności K itischnera —  jest to z p unktu  w idzen ia 
angielskiego dzienn ikarza porów nanie najpo- 
ch leb n ie jsm

Słó w ko  jeszcze o zarzucie, k tó ry  u czyn ił P i ł ­
sudsk i nielogicznem u d z ia łan iu  bolszew ików, 
zważywszy, iż  w yw odzą się on i z socyalizm u.

P . Reyno lds tak  go pow tarza: „Bolszew iizm  
jest produktem  socyalizm u. Socyalizm  pow stał 
w  m iastach  i  w łaśn ie  m iasta  p ow inny m ieć zba­
w ien n y  w p ływ  na w io sk i; bolszew icy zru jnow a­
l i  m iasta, co pani m ógł w idzieć w  K ijo w ie . W e ­
d ług  m nie, co fnęli ten  ru ch  o 150 la t wstecz.**

Czesi rozpoczę li w ojnę p a rty zan ck ą
na Śląsku

Frysztat, 26 m aja.
„  W czora j ó godzinie 4 popołudniu n akaza li 
pfesi na szybach w  Łazach , D ąbrow ie, O rłow ie 
.Po rę b ie  gw izdać „nai alarm** i  w yciąg ać gói- 
rjków  z kopaln i, pod pretekstem , że w o jska 
f°tek ie  nadchodzą. Rzeczyw iście Czesi! w  po- 
p iechu  zab ie ra li m an atk i i  opuszczali O rłowę.

się później przekonano, b y ł to ty lk o  zama- 
, °w a n y  m anew r bojów ek czeskich do ro-zpo- 
r^ęciai p artyzan tk i. Czesi m ają  system atycznie 
^ g o to w an y  p lan  do uderzen ia n a  Lu tyn ię , 
*4ećmorowioe, by się posunąć do P io tro w ic  i  

^ jąć okrężnie F r-sz tat. Rów nież od strony Su-
’ 6j G órnej m przygotowany p lan  do zarn-

•ęcia Karw an.
.W czo ra j od go,
, 6k  czeskich, w  
^■ddarmi i  przeb: 

czeskiej, a le  i  c i 
*U, rozpoczęli atak.
^m icznej w  K a rw irF

U  w  nocy ty ra lie ry  bojó- 
ch ud z ia ł b io rą n ie ty lko  
P in i erze regu larnej ar- 

legiotniarze w łoscy i  so- 
w yżynach  od ko lon ii 

oło S  o w iń  ca, przez'n w JY ćlu. VY iii , ow vvmvu,
^W ucbów  i  O pliż w'' D . ;ow ej aż n a  pogranicze 

^łećm orowic i  L u ty n i, rozpoczęły pojedynczą 
A la n in ę  z karab inów , zw łaszcza na Sow in iec 
f uziećm orow ice, k tó ra  trw a ła  aż zaczęło dnieć, 
t około godz. i  rano  rozpoczęli gęsty ogień 
R a b in o w y  n a  ko lon ię Graniice i n a  kolon ię 
w&dniec. Późn ie j o s trze liw a li z w yżyn  dąbrow ­

ach m ost nad  O lzą w  K ąko lne j a około godz.

6 s trz e la li na S tare  M iasto. K u le  karabinow e 
p ad a ły  w prost n a  centrum  gm iny sta ro m ie j­
sk ie j. Czesi rz u ca li rów nież g ranaty ręczne, 
n ie ty lk o  ja jko w ate  a le  i  duże. B i l i  rów nież sa l­
w am i.

W e  Frysz tae ie  trochę zdała od zgiełku u licz ­
nego słych ać było gęste s trza ły  karab inow e i  
hu k  granatów  ręcznych.

Po siad am y nazw iska różnych Czechów, któ- 
rzty z karab inem  w  ręku  b ra li udz iał w  w a l­
kach. G ajow y P a la  z D ąbrow y dowodził bandą 
„n a  Hercówce** i  zachęcał ją  do ataku. Św iad ­
kow ie zeznają i  gotow i to stw ierdzić przysięgą, 
ja k  Czasi pełnem i sam ochodam i zwożą broń i 
am unicyę z O straw y.

Rano  o godz. 5 w p ad ła  banda czeska do kolo­
n ii n a  G ran icach  z 15—20 żandarm am i n a  czele 
i  m a ltre to w a ła  ludność. P o rw a li z dom ów 3 m ło 
dzieńców górników'. Jed en  żandarm  czeski, 
chcący p raw ie  w ystrze lić  do Po laków , ugodzo­
n y  k u lą  pad ł m artw y a  d rug i został ranny. W  
w a lkach  partyzanckich, dowodzi po czeskiej 
stronie znany żandarm  Dehm el z D arkow a, o 
k tó rym  rozeszły s ię  pogłoski, że padł. Pog ło ­
ska ta  jest dotąd niespraw dzoną. Uchodźcy z 
D ąbrow y, k tó rzy p rzedziera li się przez lin ię  
strzałów , opow iadają, że Czeisi m a ją  k ilk u  ra n ­
nych  i  zabitych.

N iestety  i  w  szeregach p ro le taryatu  po lskie­

go K a rw in y , k tó ry  z bohaterstw em  odp iera n a ­
jeźdźców, m am y do pożałow an ia godne o fia ry . 
Dziś rano zg inął śm iercią bohaterską w  obronie 
z iem i śląsk ie j przed b andytam i 23-letni górn ik  
z szybu „ Ja n a “  tow . Józef W endzel, ugodzony 
k u lą  żandarm ską w  szyję, oraz 19-łetni ślusarz 
z szybu „Jam a“  tow . W ilh e lm  M ołdrzyk. R ów ­
nież został zab ity  przypadkowo — gdy w ycho ­
d z ił z dom u o godz. 7 rano —  górn ik  Popek, 
k tó ry  ugodzony k u lą  czeskiego bandyty, zg inął 
na m iejscu . D ale j przyw ieziono z K a rw in y  do 
Frysz ta tu  19-letniego ciężko rannego górn ika z 
szybu „Głębokiego** H uberta Stachurę . S tach u ­
ra  otrzym ał od żandarm ów czeskich d w a strza­
ły , jeden w  lew e ram ię  a  d ru g i w  p lecy. P o ­
s trza ły  poszarpały cia ło , w ięc żandarm i strze­
la ją  k u lam i „dum -dum “ .

D r Hetsichko rad z ił rodzicom  rannego odwieść 
go do szp itala w  O rłow ej, persw adu jąc Cze­
chom, że w  C ieszynie w ybuch ły, niepokoje. N ie  
słuchano jednak  „dobrej rad y “  d r H etschke‘go 
i  raniocgo od d ali dio op iek i w  szp italu  w  Dziedzi 
cacb.

Doszła nas n iespraw dzona dotąd w iadom ość
0 jeszcze jednej zabitej przez Czechów osobie 
na Sow ińcu  oraz o ran ie n iu  chłopca w  ko lo n ii 
n a  G ran icach .

N a  kopcu nad  ko lon ią  na) G ran icach  u s ta w ili 
Czesi w  południe k arab in  m aszynow y.

To się  w szystko dzieje pod protektoratem  
ko m isy i p leb iscytow ej w  C ieszynie, k tó ra  za­
żyw a tam  kosztem  lu du  śląskiego w yw czasów
1 'gnębi Po laków . Czeskich hord n ie  w id z i zu­
pełn ie.

Ja k  długo ją  jeszcze będziem y c ie rp ieć? — 
Czas już  najw yższy zroftić z n ią  porządek!

Echa sprostowania Paderewskiego
•

W arszaw sk i „K u ry e r Poranny**, ocen iając 
spnostow/anie p. Paderew skiego, dotyczące ohy­
dnego a rtyk u łu  „W ash in g to n  Post** (o sprosto­
w an iu  tem  w spom inaliśm y), tiak m iędzy imnemi 
pisze:

„P rzyp atrzm y się sprostow an iu  p. Paderew ­
skiego. Obok ogólników  w stępnych czytam y o 
„członkach  rządu i  ich  N a c z e ln ik u ż e  są go­
rącym i, p raw d ziw ym i patryotaim i, że są św iado­
m i sw ych zobowiązań względem  sprzym ierzo­
nych  i  sojuszniczych m ocarstw , św iadom i swo­
ich  zobowiązań względem  Stanów  Z jedn .“  Otóż 
d ziw ić się należy, że p. I.  Pad erew sk i n ie  chce 
w iedzieć, że m arszałek Józef P iłsu d sk i n ie  jest 
naczeln ik iem  „członków: rządu1*, a le  napraw dę 
N aczeln ik iem  Pań stw a  Po lskiego. Tego rodzaju  
sprostow anie, może „przedypiomiaityczne**, jest 
karygodne; a  co do pochw ał d la  patryotyzm u 
„rząd u  polskiego (i ich  naczelnika** i  k lep an ia

1RYK BARBUSSE
r  r

J A S N O S C
/w® Ko ło  m n ie odzyw a s3ę ja k iś  głos.
^w pew ne —  odsłon ił się księżyc — w szak n ie  

spojrzeć aż k u  w ysokości w yciosan ych  
aiż k u  krańcom  nieba. Ten  b ie le jący 

sp raw ia  że tru p y  błyszczą jak  grobowce. 
L  u b u ję  odszukać ten n isk i głos. D w a c ia łaJ   —  °   —
W* Jedno n a  drugiem . Ten  ze spodu jest ol- 
k ^ ń ri, gdyż m a ręce odrzucone w  ty ł ruchem  
k ^ g a im ; w ło sy  rozw iane i  tw arde, tworzące 
^  ^ tą  fcoroaę. Jego nieprzeźroczyste i  niebie- 
i^ o - z ie lo n e  oczy, są jak b y  dw ie p lw ociny, a 
Stw bezruch jest w iększy, n iż n a jw iększy z wy- 

H  ° n yck- N a  d rug im , gw iaździsty prom ień 
% T °b ije  lśn iące  p u n k ty  i  lin ie  i  srebrzy się 
; ^ h i.T

ten m ów i półgłosem , bezustannie. Lecz 
ń iów i cicho  ja k  p rzyjacie l, w yp ow iada 
bez zw iązku. O b łąkany jest! Jestem  z po- 
niego osam otniony! Cóż szkodzi! Przy- 

się naprzód aż do niego. Pa trzę  jesz- 
ba niego. Poruszam  się, m rużę oczy, by go 

'Widzieć. M a cia ło  okryte  przeklętym  m un 
; kbh i

podskokiem  i  ręk ą  ja k  szponem, w y tę ­
p i  się bu  św ietnej zdobyczy, by n ią  owła- 
p W  Sp o jrza ł na m nie. Poznał m ój m undur, 
h &o m ożna rozpoznać, m o ją cżapkę, jeżeli 
.̂Sy abi. Może rozpoznał n iezatarte  p iętno m ej 

W yciśn iętej n a  m oich rysach . Tak , rozpo- 
0 znam ię n a  m ej tw arzy. Odblask mena- 

" W  Jak b y  zatarł jego tw arz, k tó rą  u jrzałem , 
J Zab3cą się tuż przy m nie. Nasze dw ie du- 

^h ią gw ałtow ny w ysiłek , by się rzucić na

siebie. Lecz n ie m ożem y się już an i zderzyć, 
a n i rozłączyć.

Czy m nie jednak  dostrzegł? N ie  w iem  już 
w ięce j. Po ruszany jest gorączką jaik w iatrem ; 
jest zduszony k rw ią . Szam ota się, i  w tedy w i­
dzę obcięte skrzyd ła jego czarnego płaszcza.

Tuż obok ra n n i przyczą, a  dale j po tam tej 
stron ie n isk ich  p ik ie t, tale skręconych i  w y ­
k rzyw ionych , że czyn ią w rażenie ściętych, mo- 
żnaby m yśleć, że śp iew ają.

On n ie  w ie, oo m ów i. N ie  w ie  naw et, że m ówi, 
że m yśl jego uchodzi. W śród  nocy, k tó rą nagłe 
b ły sk i rozdzierają w  strzępy i  k tó ra  zapełn ia 
się n iespodziew anie grom adą św iate ł, jego m a­
jaczenie p rzenika m i mózg. Szepcze, że lo g ika 
tw orzy straszny łańcuch  i  że w szystko jest w  
zw iązku. W yp o w iad a  zdania, w  k tó rych  jasne 
s łow a try sk a ją  ja k  nagłe, porozrzucane św ia ­
tła , zaw arte w  hym nach : B ib lia , h isto rya , m a­
jestat, szaleństwo. Potem  krzyczy:

— N ic  na św iacie ponad sław ę cesarstw a!
Te k rz yk i poruszają nieruchom e dotychczas 

ska ły. A  ja  ja k  niezw alczone echo pow tarzam :
— N ic  ponad sław ę F ra n c y i!
N ie  w iem , czy isto tn ie  krzyczałem  i  czy n a ­

sze słowia zderzyły się w  te j strasz liw e j nocy.
G łow a jego jest zupełnie naga. Podn iósł rękę 

k u  tw arzy  i  pozostaw ił na n ie j znak. M a fu ­
trzan y ko łn ierz, z którego w y ła n ia  się cienka 
szyja i  p tasi p ro fil. N a  jego p ie rs i błyszczą pe­
wnego rodzaju  k le jno ty . Zdaje m i się, że woko­
ło wszędzie, w  mózgach, w  p iersiach  ciem ­
nych  oka la jących  nas w ięźn iów  pogłębia się 
m ilczeń1 e i  w szyscy słucha ją .

M ajaczy s iln ie j, jak  gdyby dźw igał d ław iącą  
tajem nicę, w yw o łu je  tłu m y  —  i  w ciąż tłum y. 
O pętany jest m nogością: ,,Ludzie, ludzie**! mó­
w i. Ja k ie ś  odgłosy Strasz liw ie  słodkich  w est­
chnień, w ypow iadane m im ow oli zw ierzenie

pieszczą ziem ię. C h w ilam i niebo pogrąża się w  
św ietle, a  te czasowe w ynu rzen ia  słońca zm ie­
n ia ją  za każdym  razem  ksz ta łt ró w n in y, zale­
żnie od k ieru nku . Potem , poprzez toczące się 
echa, zagarn ia noc w szystko z powrotem .

—  Ludzie, ludzie!
— No i  co lu dz ie? —  odzyw a się nagle d rw ią ­

cy głos, k tó ry  tu  w pada ja k  kam ień.
—  N ie  trzeba by się ludzie zbudzili, —  c ią ­

gnie d a le j b łyszczący cień z g łuchym , og łup ia­
łym  akcentem .

— Bądź spokojny! —  m ów i iron iczn y głos, 
k tó ry  m n ie w  tej ch w ili przeraził.

W  cien iu , podnosi się k ilk a  c ia ł na p ięściach, 
w idzę je, w  ich  d ężk iem  poruszeniu —  i  spo­
g ląd a ją  dookoła siebie.

C ień m ów i do siebie i  pow tarza te obłąkane 
słow a: —  n ie  trzeba by się ludzie zbudzili.

Głos, k tó ry  się naprzeciw  przew ala i śm ieje I  
w zdym a rzężeniem , pow tarza:

— Bąd ź  spokojny.
Tam , w  sferze, nocy, ślizga ją  się kom ety, k tó ­

re  m ieszają tu rko t sw ych  m aszyn i  w rzask i sów 
ze sw em i p łom ien istem i w nętrznościam i. Czyż 
niebo n ie  odzyska n igdy zupełnego słońca i la ­
zuru bez skazy!

« .* *

W  um ysł m ój pow raca trochę św iadom ości. 
W ted y  zaczynam  m yśleć o sobie.

Um rę, tak , czy n ie ? Gdzież jestem  ra n n y ? U- 
dało m i się obejrzeć m oje ręce, jednę po d ru ­
g ie j; n ie  są m artw e, niic n ie zauw ażyłem  w  ich  
czarnem  ociekaniu . D ziw nem  się w yd a je  być 
tak  un ieruchom ionym , n ie w iedząc w skutek 
czego i  dlaczego. Tu  n a  ziem i mogę ty lko  pod­
nieść oczy na brzeg św iata , w  k tó ry  się stoczy­
łem. * * *

{Ciąg dalszy nastąpił.
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ich  po ram ien iu  łaskaw ie, to może omi sam i po­
dziękuj ą p. postow i, gdy w ró c i ja k  zapow iada".

A  d a le j:
„A n i s łow a w  depeszy p. PaJdierewlsIkJileigo o  tem , 

iż n ie  p raw dą jest, jakob y P o lsk a  szłia n a  ja ­
k ieko lw iek  „relaitions w ith  B e r lin " (stosunki z 
B e rlin em ), k tó reby m ogły zachw iać zaufaniem  
E n te n ty  do P o lsk i; a n i s ław a  p rzeciw  oszczer­
stw a, że u  nas pow ierza s ię  u rzędy Austrya- 
kom , a  przecież tem i zarzutam i podpisana fo­
to g ra fia  P- Paderew sk iego ; a n i s łow a przeciw  
tem u, jakob y Po lsk a  zw raca ła  się do daw nych  
sw ych  ciem iężycdieli; a n i s łow a o tem , iż  n ie ­
prawdę. jest, że dzięki ich  (A u s łry a lió w ) w p ły ­
w om  Pad erew sk i i  D m ow ski, dw aj g łów n i h a r­
cerze sp raw y k o a licy i w  Po lsce !! (szkoda, że n ie  
P o ls k i w  k o a lic y i!) b y li p o trak tow an i z n a jn iż ­
szą n iew dzięcznością w  W arsz aw ie  i  w  rzeczy 
sam ej wypędizeni z k ra ju . P . Pad erew sk i ty lko  
stw ierdz ił, że n ie  je st w ygnańcem ".

Pod światło
B ile t  w izytow y p. Dm owskiego.

pata Rom an Dmowski), w róciw szy pto w ie lo ­
le tn ie j nieobecności dio k ra ju , sk ład a  rodakom  
w jzyity.

Dzw oni, iwohodzi do przedpokoju., zdejm uje 
kapelusz i  palto...

—  Kogo mam oizniajmić? —  pyta domownik.
Gość sięgnął do kieszeni1, aJby dobyć kartę  w i­

zytow ą.
—  Tam , do d yab ła ! — sykną ł. ^  Zgubiłem  

sw e b ile ty  ważytowe. » , - " ■.•!
* * • ■:; ■ ■

T a k  jest. Z gu b i! swe b ile ty  w izytow e. Pogub ił 
je  po św iecie. Po  w szystk ich  przedpokojach 
św iiata. 1 i-ilki

Kom uż bowiem  n ie  sk ład a ł w; w o je m  życ iu  
w iz y t?  Gdzież n ie  s ia ł sw ym i b ile tam i? Gdzież 
n ie  s ia l sw ojem  n azw isk iem ?

I  czyż wloigóle d z is ia j m ożna powiedzieć, ż© 
pan Rom ian D m ow ski posiada jeszcze jak ieś n a ­
zw isko ?

Gzy w ra z  z k a r t ę  w izytow ę n ie  z a tra c ił n a ­
zw iska!? ! -

Bo , że k a rty  w izytow e zgubił, to  w iem  mtape- 
w no.

W iem 1 stąd, że jed ną k artę  zguMotnę znala­
złem  i  w id z ia łem  n a  w łasn e oczy.

• * •
...B y ło  to  tydzień  tem u, pod K ijow em . N ie  pia1- 

m iętiam  z tej;, czy z tam tej strony D niepru. Go­
ścińcem  pędzono grom adę jeńców  ro syjsk ich , 
w z ię tych  do n ie w o li po ostatn ie j b itw ie  pod B ro ­
w aram i.

O ficer sztabu naszej dyiw izyi, przejeżdżający 
w łaśn ie  autem , zoczywszy konw ojow anych  bol­
szew ików , zatrzym ał sw ój pojazd i  sk in ą ł ręlcę 
na! znak, że chce m ów ić z jeńcam i.

•—  W y  z jak ieg o  p u łk u ? —  pyta.
—  Z  p ięćdziesiątego szóstego —  ped la odpo­

w iedź po ro syjsku . i , !v),
—  Znużeni jesteście bardzo? '  ; ;
—  T rzy  dn i n ie  jed liśm y. Poidw ieziono nlalS z 

C kam ow a. O św ic ie  w ysz liśm y z w agonu i  na­
tych m iast w  bój. I  ot, co z p u łku  pozostało...

W tem , n iepytab y, n ie  w yróżn iony przez py­
tającego, n iczem  zresztą n ie  w yró żn ia ją cy  się  
z szeregu, w ys tą p ił naprzód jeden z  jeńców!, pod 
sunął s ię  do pojiazdu, złożył uikłon wojskowy, 
naiszemu dowódcy, a le  —  n ie  odrazu przem ów ił.

Czy m u tchu  zibrakło w  znękanej pdiersi? Czy 
gtlios za łam ał się w  spalonej k rta n i?  M ia ł n a  so­
bie w o jsko w y stró j nędzarza. Bosy, z okrwlaiwio1- 
nem i sitopaimi, w  czapce zm iętej i  w  szynelu  
zszarganym , ja k b y  zdartym  z trupal, w yg ląd a ł 
n ie  n a  żyw ego żołn ierza, a le  na ja k iś  w  ludzką 
form ę upozorow any szczęt pobojowiska!.

—  Jestem  -—  o zwiał s ię  nareszcie, ja k b y  prze- 
m agając ciężką zaporę i  w y,dostając s ię  na w o l­
ną  przestrzeń —  jestem  oficerem  z dlawintaj a r­
m ii ca rsk ie j. N ie  należę do kom un istów . W s tą ­
p iłem  do ich  w o jska n ie  z przekonania!, lecz d la  
chleba. Mam ' rodzinę. Bo lszew ików  n ienaw idzę. 
Sądzę, że to m oje ośw iadczenie panom  w ysta r­
czy tzai dowód, że wobec P o ls k i n ie  żyw iłem  ża­
dnych  w rog ich  zam iarów . Owszem , w sp iera łem  
ten  ustróji, pod którego i  Po lsk a  ż y ła  opieką. N a 
potw ierdzenie tego dodać mogę coś, co nam  u ła ­
tw i porozum ienie: oto, bezpośrednio! przed w o j­
ną, przez la t k ilk a  w  jednej z gubennii zacho­
d n ich  służyłem , jiako n acze ln ik  żandarm ów . P e ł­
nia o fia rn o ści służba, jak ą ... <

A n i jeden m u sku ł n ie  d rgną ł w  tw arzy pol­
skiego o fice ra  p ierw szej d yw iz y i leg ionow ej. 
N ie  poznałbyś, że oto spo tkali się ze sobą: ten, 
k tó ry  ściga ł i  ten, k tó ry  b y ł aż do śm ierci śc i­
gany. P o  c h w ili dopiero o ficer, uśm iechnąw szy

się, w zn iósł oczy n a  rozbitka, ca rsk ie j potęgi i  
oddając uk łon  w o jskow y jego n ied o li obecnej:

—  W in sz u ję  tak  chlubnej k a ry e ry  —  rzek ł. —  
N ie  przypuszczałem  n igdy, że ty le  zasług i ta i 
się w  tych  skrom nych pozorach... N aczeln ik  żan 
d arm eryi! Not, proszę! F ig u ra !

i* * •
A  teraz odpow iedzcie m i czyte ln icy , SKąu po­

w sta ło  to w  g łow ie siepacza carskiego w ylęg łe  
po jęcie o w spóiln ictw ie b ron i m iędzy żandar­
mem m oskiew skim  g żołnierzem  po lsk ie j a rm ii?  
Sk ąd  tai strasz liw a  fikcyia uczestniczenia w e 
w spólnej zbrodni? Skąd  ta  krwaw ia, u rąg liw a  
iro n ia  rzekom ego b ra te rstw a m iędzy w ieszają ­
cym i a  w ieszan ym i? Tein tru p i d w iem a ni (szczę­
tam i skreślony znak ró w n an ia  m iędzy o fia rą  a  
katem ?

Iro n ia ?  u rągow isko? fik e ya ?
N ie ! Ten bosonoigi łachm an  carsk ie j źiatadar- 

m e ry i b y ł szczery j) do głęb i uczuć prostoduszny, 
gdy w  ręce Po lak ó w  -składał carską sW oją legi- 
łym acyę . On w ie rz y ł, ż9 Po lak  idz ie n a  wschód, 
jako  sprzym ierzeniec K o łczaka i  m ścicie l Demii- 
fci-nia! Źe a rm ia  po lska n iesie  n a  ostrzu sw oich  
baignetów n ie  w olność U k ra in y , a le  restan racyę 
w ie lk ie j, n iepodzielnej moiskiewiszczyzny od 
-Nienuna do U ra lu .

On u w ie rzy ł w  to  w szystko, A  ma dom iar, 
miiiał p raw o w  -to u w ierzyć: m ia ł p rzy sobie b ile t 
w izy to w y Rom ana Dm ow ski ego.

Jed en  z tych  pogubionych po św iacie.
• • •

Ten jeden, przez a rm ię  po lską odbity, jest ztao 
w u  w  p o lsk ich  rękach . Czy p . Rom an Dm ow ski, 
p ierw o tny jego w ła śc ic ie l zechce n im  rozporzą­
dzać? Czy się -doń przyzna, jak o  do szczęśliw ie 
odnaleizi-omej zguby? Czy ją  zechce ódzytskaić?

A  może zaopatrzy się  w  -ten b ile t odzyskany, 
gdy po rlate w tó ry  zechce oznajm ić sw ą w izytę  
w  pokojach Be lw ed eru ? („N a ró d ").

KRONIKA
K raków , 29 m aja.

Nowy cennik  wędlin i obn iżenie  
cen  chleba

W  p iątek  odbyło się posiedzenie kom isyi cen­
nikow ej m iejskiej rad y  aprow izaeyjnej w  spra­
w ie  nowego cennika wyrobów masarskich. Nad- 
radca m agistratu dr Racławicki przedłożył now y 
cenn ik w yrobów  m asarskich, w prow adzający 
ceny w arszaw skie (1 kg  s łon iny 80 m arek itd .). 
W  d ysku syi r. m. tow. d r Miiłler podniósł, że 
w  K rako w ie  m am y obecnie ty lko  dw ie firm y  
m asarskie: b raci Sata leck ich  i spółkę „A rtam o s". 
Sp ó łka ta zupełnie n ie sprzedaje tłuszczów lud­
ności, przeciw  czemu m agistrat pow in ien ener­
gicznie w ystąp ić. F irm a  Sata leck ich  sprzedaje 
codziennie tłuszcz, a w ojskow ości podała niższe 
ceny niż „A rtam o s", w skutek czego rozgorzała 
w a lka  m iędzy tem i firm am i N ależy poddać kon­
tro li spółkę „A rtam o s".

R . n ^ to w . Ziffer sprzeciw ił się p rzyjęciu  cen­
n ika  w arszaw skiego, gdyż K rak ó w  jesttańszem  
m iastem  niż W arszaw a i proponował obniżenie 
tego cenn ika i tak  słon iny na 70 m arek itd.

Zastępca naczeln ika urzędu w a lk i z lich w ą 
dr RSrtner ośw iadczył, że niem a jeszcze odpo­
w iedzi z warszaw skiego urzędu w a lk i z lich w ą 
w  spraw ie cen w ędlin .

P . Różycki b ron ił m asarzy i  „A rtam o sa ", p rzy­
znał jednak, że „Artamos" zupełnie zaniechał 
produkcyi wędlin dia ludności, a  pracuje jed yn ie  
d la wojskow ości. N a zapytan ie tow . M iille ra , 
jak ie  ceny p łaci wojskowość, odpow iedział, że 
jest to tajemnica firmy I (Spodziew am y się, że 
pan generał Sym on zainteresuje się tą spraw ą 
i  poda ceny, p łacone przez wojskowość, do pu­
blicznej w iadom ości).

O statecznie uchw alono obniżyć ceny w nowym 
cenniku o 10 prc., z w yjątk iem  k ie łb asy. N ow y 
cennik podam y ju tro . Dotąd m asarze strajko ­
w ali, obecnie po podwyższeniu ceu w ęd lin  m a­
sarze pow inni się zadow olić podw yżką i otw o­
rzyć swe sklepy.

N astępnie wobec kolosalnego spadku can zboża 
postanowiono obniżyć cenę chleba pozakartkowego 
z 27 K na 20 K za 1 kg i upoważnić inspekto­
ra t targow y do dalszej zniżki w  razie dalszego 
spadku cen zboża.

O góln op o lsk i zjazd pracowników  
p o c z t o w y c h

W czoraj rozpoczął się w  K rakow ie  ogólny 
zjazd p racow ników  poczty, te leg rafu  i telefonu 
przy udziale 84 delegatów  z M ałopo lski, b. K o n ­

gresów ki. Z  Poznańskiego z 14 kó ł zw iązku de)
legaci n ie p rzyb y li. U czestnicy zjazdu zebrali 
się w  sa li R a d y  m iejsk iej, gdzie pow ita ł deie* 
gatów  prezes ko ła okręgu krakow skiego p. Kor* 
n ick i. Im ieniem  m iasta pow ita ł zebranych pre' 
zydent Federow icz, podnosząc doniosłe- znacze­
n ie tej gałęzi adm in istracyi państw ow ej. Im ie­
niem  Izb y  handlowej pow itał zjazd wiceprezy­
dent Iz b y  Peroś. N astąp ił w yb ó r kom isyi we­
ry fik acy jn e j, poczem uczestnicy udaii się o® 
w spólny obiad. O godzinie 4-tej popołudnia 
podjęto obrady w  dalszym  ciągu, które w ypeł' 
n iło  sprawozdanie z działalności zarządu głó­
wnego, nad czem w yw iąza ła  się dyskusya.

D zisiaj o godzinie 7‘50 rano odbędzie si§ 
w  salonie dw orca kolejowego pow itan ie prze® 
pocztowców p. m in istra poczt Tołłoczki, a o god®- 
9'30 na W aw e lu  pośw ięcenie sztandaru związki* 
pocztowców krakow skich. Popołudniu uczestnicy 
zjazdu zwiedzą sa lin y  w  W ieliczce.

Przew odniczącym  zjazdu w yb ran y został Pj 
H ein rich , asesoram i pp. K ijo k , Werozumsk* 
i  W e isb erg-W ie liń sk i, sekretarzam i K u rek  i Ma­
charski. Zjazd uch w alił w ysłać teleeram  doW*' 
ta ln y  do N aczeln ika państwa,

Deputaty robotnicze. Ja k  się dow iadujem y, d0'
putaty robotnicze zostaną w ydane w  ciągu przy­
szłego tygodnia.

W o ln e  posady nauczycie lsk ie. W  public®' 
nyich szkołach powszechnych w aku je  w ie le  po­
sad d la  n au czycie li(lek ) przew ażnie o d 'l sierp­
n ia  lub  1 w rześnia. W ynagrodzen ie początkuj#' 
cego nauczycie la róiwm,a s ię  poborom urzędnik0, 
X  k a log o ry i p łacy, prócz tego o trzym ają n a u ­
czyciele m ieszkanie, opal i  ziem ię w  natur®6' 
lu b  odpow iednie rów now ażn ik i p ieniężne. K*6' 
ró w n icy  szkół o trzym u ją osobne w yn ag ro d ź ' 
n ie. W  n iek tó rych  okręgaich o trzym u ją nauczy­
c ie le  także deputat, w zględnie dodatki od g#d' 
n y  lu b  se jm iku . B liższych  w iadom ości zasi?' 
gnąc m ożna w  b iurze szko ln ictw a polskiego 
K rak o w ie  (Basztow a N r. 1) w  godzinach biu®*^ 
w ych . Zgłaszać się należy piśm iennae lub  oso®*' 
ście z dokum entam i.

Bo cen tka  u n iw ersy te tu  Jag ie llońsk ieg o . M*' 
n isterstw o  ośw iecen ia publicznego zatw ierdź**0 
uch w alę  grona profesorów  w yd z ia łu  filozof*'* 
icznego u n iw ersyte tu  Jag ie llońsk iego , udzielaj® ' 
cą p. Lu d w ice  z D obrzyńskich R yb ick ie j 
naam dooeimdi z zakresu h is to ry i filozo fii.

Sól na maj. Od 2 czerw ca br. w ydaw ać b ?0  ̂
sk lep y rejonow e i konsum y sól na maj na W' 
pon górny N r. 82 leg itym acyi zbiorow ych P, 
50 dkg. na osobę, w  czem 20 dkg. warzoidU 
a resztę szarej m ełtej w  cen ie : w arzonka 3'L 
M k (5-29 K ), szara m ełta 2-50 M k (3*57.1* 
za 1 kg. Reprezentanci konsum ów i w łaścici0* 
sklepów  rejonow ych zgłoszą się po asyg n a ty15 
sól w  biurze centralnem  m agistratu ul. W iś*1* 
L . 4 w  dniach 31 m aja i 1 czerw ca b. r.

Zniesienie zniżek kolejowych. D yrekeya  koleją 
w a kom unikuje nam : Z  chw ilą  wprowadzeń1,
w  życie nowej ogólno-polskiej ta ry fy  osobo"' ] 
i  bagażowej, t. j. z dniem  1 czerwca 1920, 
się na kolejach w Małopolsce i na Siąsku Cies®^ 
skin? wszelkie ulgi przejazdowe i przewozowe 6 
osób prywatnych, przew idziane w  dotychcza® 
w ych  przepisach pozataryfow ych ; m iędzy i®1* , 
m i dla dzieci jadących na kolonie lecznicze i ^  
kacyjne , d la nauczycie li, d la członków  zakoi*0̂  
m ęskich i żeńskich, tudzież d la in nych  °s 
z tytu łu  ubóstw a lub niezam ożności. D la **° 
n iów  szkół pub licznych przew idziane są w 
w ej ta ry fie  u lg i oparte na 5-prc. zniżce na P ° 
staw ie osobnych zaśw iadczeń bezpośredniej L  
dzy szkolnej. W obec tego, począwszy od 1 c* ^  
wca br. d yrekeya ko le i państw , n ie będzie 
daw ała żadnych zniżek ko lejow ych  d la oj5, y 
p ryw atnych , a wnoszone o tak ie  zniżki p r °s,0, 
zw róci petentom  jako  niem ożliw e do uW®^ 
dninnia. Przekazy zniżenia, w ydane w  cZ0̂ y 
do 1 czerw ca, o ile  w  n ich n ie zaznaczono P*0, 
w yd an iu  krótszego term inu ważności, będą w., 
g ły  b yć w ykorzystane w  norm alnym  3-a*i6 rę­
cznym  term inie, zaś inne uigi przejazdowe^ . 
dące w  posiadaniu osób p ryw atn ych , tak 
dopóki n ie up łyn ie  term in ich  ważności, ®a 
ry  je  w ydano. .

Z teatru im. J. Słowackiego. Dzisiaj p o ra Z ’  . 
św ietna kom edya „Po lo w an ie  na mężczy® A, 
która tak  koncertow o grana przez nasz z01sVg* 
zdobyła sobie stałe powodzenie. „P o lovvaIejji' 
powtórzone będzie ju tro  (30 b. m .) w iecz0® 
Ju tro  po południu barw na „P a n i Chorąży i,, 
tak  m ile w itana przez g o ś c i  z a m ie j s c o w y  r ,
W  poniedziałek 31 b. m. „P a n  poseł" zp- "  
czyńśkim  w ro li tytu łow ej.

P ró b y  z atrakcyjnego dram atu A rcyb as® ^ . 
p. t. „Zazdrość" są na ukończeniu. Prem ier®
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znanego u nas jeszcze ze sceny jednego z na j­
św ietn iejszych p isarzy rosyjsk ich  odbędzie się 
z kończem  przyszłego tygodnia. Reżyseru je p. 
M . Jednow sk i.

Z  tea tru  Bag a te la . „P a n i Prezesowo," Henne- 
qu ine‘a  i  Vebera oraz „Zaiko^ham i" GarMliaroetta I  
Flersa;, w ypełn ię, ostatn ie d n ie  przed zapotwle- 
dzdialntę [gościnę znakom itego a rty s ty  w arszaw ­
skiego p. M ieczysław a F ren k la . W ystęp y  te roz­
pocznę s ię  niezaw odnie w e środę 3-go czerw ca 
w1 „P a n u  pośle" F ija łk o w sk ieg o .

Z  teatru  N ow ości W  sobotę w ieczór i  n iedzielę 
pop. odegranym  zostanie „G e n ra ł huzarów ", 
k tó ry sta le  zapełn ia widoiw!n,ię. po brzegi. Prób y 
s ostatn iej w iedeńsk iej now ości operetki O. 
S trau ssa  „M u z yk an c i w ie js c y " znajdu ję  się w  
pełnym  tofeu. tak , że w  najb liższych dniach ukaże 
łię  operetka ta  na afiszu.

W ieczór autorski „Synsposionu*. W e wczorajszym 
komunikacie o drugim wieczorze autorskim, ży­
wego miesięcznika „Sym posion", poświęconego 
najmłodszej twórczości literackiej, pominięto, iż zo­
staje on urządzony staraniem i siłam i Akad. Koła 
Artyst.-Liter, U . J.

Kary w państw, urzędzie walki z lichwę. Za nie- 
uw idocznianie cen na w ystaw ach , oraz tabel 
w  sklepach skazano następujących kupców  na 
k a ry : H en ryk  H uppert 100 m arek, Jó ze f Pru- 
szyósld  20 m, So lda Bornste in  100 m, Szym on 
Feldm an 200 m, Izaak Ste inhof 100 m, K lem ens 
Pasek  300 m, Reg ina Nebenzahl 100 m, Ern est 
Rub instein  200 m, M arkus Baum inger 200 m, 
Estera H olzer 500 m, E . W ind isch  500 m, M a­
ry a  O staw ska 200 m, D aw id  G em einer 200 m, 
Is rae l Lam es 500 m, Izydor Bu ttner 700 m. Za 
niedozwoloną sprzedaż bułek skazano Fan ię  
Ausenberg na 20 m arek k a ry , Ja n a  Skokołow- 
skiego i M aryę  Górską, każde na 300 m kary , 
zaś za niedozw oloną sprzedaż lodów skazano 
Ja n a  K o w alika  na 20 m k a ry .

Skandaliczna afera p. fabrykanta. Po lieya  pod­
górska aresztow ała wczoraj 37-letniego Jerzego 
Zubrzyckiego, m agazyniera p rzy urzędzie od­
budowy k ra ju  w  K rakow ie , k tó ry  z nam ow y 
Szyp u ły , także funkeyonaryusza tegoż urzędu, 
na dw orcu Podgórze-W isła sprzedał szyny ko ­
le jk i połow ej, w łasność państw a, Edw ardow i 
Kow alikow skiem u, w łaścicie low i fab ryk i bron- 
zowniczej w  Podgórzu. K ow alikow ski, k tó ry  ma 
już na sum ieniu inne spraw ki, kup iw szy od Z u ­
brzyckiego 16.000 kg. szyn za 44.000 M k, sprze­
dał je  zaraz „łańcuszkiem * Zw eigow i, ślusa­
rzow i p rzy ul. Lw ow skie j L . 50 w  Podgórzu, 
po n iesłychan ie  w ysokiej cenie. N im  jednak 
polieya przeprow adziła śledztwo w  tej spraw ie, 
Kow alikow ski i  Szypu ła aresztow ani zostali 
przez sąd za inne „p a sk i". P a n  fab rykant, znany 
z butności i poniew ieran ia robotnikiem , dostał 
się w końcu w  ręce spraw iedliw ości.

Historya ze skórę. Do rym arza W acb tla  w  Pod­
górzu p rzybyło  wczoraj dwóch żydków  i przy­
nieśli 190 kg. skór, prosząc go o pocięcie ich 
w pasy. G d y rym arz nie zgodził się na to, m imo, 
że w łaścicie le  skór ob iecyw ali m u za robotę 
doskonałe w ynagrodzenie, udali się oni do dru­
giego z tą sam ą propozyeyą. M ie li jednak  pe­
cha, gdyż natknęli się tam  z policyą. Przestra­
szyli się tak  bardzo organów po licyjnych , że 
porzucili skórę i zbiegli. Skó ra  prawdopodobnie 
pochodzi z kradzieży.

Konfiskaty na targu. Funkcyonaryusze pań­
stwowego urzędu w a łk i z lich w ą skonfiskow ali 
Jano w i Kapuście ze Sko tn ik  8 kg słon iny, którą 
sprzedawał po 139 m za 1 kg. —  Skonfisko 
vvano St. Judaszow i i F r. Jędrzejew skiem u <!• 
fhry drzew a, które to drzewa- sprzedawali - 
po paskarskich  cenach. —  M endlow i Ncn.:; , i 
skonfiskowano w iększą ilość m asła fałszyw ego, 
które sprzedawał po nader w ygórow anych  ce* 
bach.

Psaohie Głassman, k tó ry zasztyletow ał na zgro­
madzeniu syonistów  na Kazim ierzu w  ubiegłym  
tygodniu Korngolda, został wczoraj aresztow any 
Przez po licyę krakow ską. G łassm an przesłuch i­
w any „pod  Telegrafem * zeznał, że podczas 
grom adzen ia w ypow iadano „n iepatryo tyczne* 
mowy przeciw  Pa lestyn ie  i tak  go to z iryto ­
wało, że rzucił się na najb liżej stojącego m ę­
żczyznę i przeb ił go sztyletem . G łassm an zo­
ra n ie  odstaw iony do sądu, gdzie poddany bę­
dzie ponownem u badaniu lekarskiem u co do 
‘tanu um ysłow ego.

Konfiskata cukierków. Odnośnie do notatki pod 
•Jdn napisem  w  w czorajszym  num erze „Nóprzo- 

przesyła nam  Zw iązek polskich stow. spo­

żyw czych w  K rakow ie następujące w yjaśn ien ie : 
W  czw artek 28 b. m. w ^ b u M e  doszło do w ia­
domości d yrekcy i naszego zw iązku, że pom ocnik 
m agazyniera tegoż Zw iązku odkupił od delegata 
jednego z konsum ów pew ną ilość cukierków  z 
dostarczonego przez nas tem u konsum u przy­
działu i cuk ierk i te natychm iast, natura ln ie po 
znacznie droższej cen!<\ mktojś p ryw atnej oso­
bie odsprzedał. Tegosam ego dnia po południu 
został ów pom ocnik m agazyniera ze służby w 
naszym  Zw iązku zw olniony.

Usiłowany wywóz wora pieniędzy. W czoraj na 
dworcu aresztow ała polieya krakow ska 49-letnie- 
go Ja n a  Skub n ika i 18-ietniego Józefa, jego 
brata, k tórzy usiłow ali w yw ieźć do M oraw y 
25 kg. m onety m iedzianej, n ikiow ej i żelaznej. 
Pien iądze schowane b y ły  w  w orku pod ław ką  
w  przedziale I I I  k lasy. Aresztow ani tłóm aczą 
się, że pieniądze zebrali po w siach, gdy cho­
dzili za zarobkiem .

Pożar^wozu z sianem. W czoraj na placu S ło ­
w iańskim  w ybuch ł n iezw yk ły  pożar. Ja k iś  zło­
ś liw y  osobnik na przejeżdżający wóz naładow any 
sianem  rzucił zapaloną zapałkę. N atychm iast 
wóz stanął w  płom ioniach tak, że woźnica m iał 
tylko  czas odprzęgnąć konie i pozostawić na 
u licy  p łonący wóz. N iin  p rzyb yła  straż pożarna, 
sp łonął wóz doszczętnie razem  z sianem . W óz 
jest w łasnością gospodarza z Tom aszowic. Sp a ­
liło  się 1000 kg. sianą w artości 6000 K .

Podrzucone dziecko. W czoraj w  bram ie domu 
p rzy u l. św. Ja n a  1. 12, znaleziono półtorarocz­
ne dziecko p łci m ęskiej, porzucone przez m atkę. 
N a szyjce płaczącego chłopczyka znaleziono list 
i  m etrykę. W  liście  pisze m atka, że zmuszona 
jest porzucić dziecko, gdyż b rak  je j środków  do 
życia. M etryka opiew a na nazw isko Adasia Bą- 
bola, urodzonego 1919 r. w  wagonie kolejow ym . 
Dziecko oddano do przytu liska m iejskiego.

Okradziona służąca. W czoraj na po licyę zgło­
siła A nna N aw ieśn iak, służąca, że skradziono 
je j kufer z rzeczam i w artości 10.000 m arek. Po- 
dejrzyw a o tę kradzież dwóch żołnierzy, którzy 
w łam ali się do m ieszkania je j chlebodawców  
przy ul. Basztow ej 1. 21 i zostali spłoszeni.

Z POLSKI
Kształcen ie dorasta jących . Z tn ie ya tyw y  R ad y  

Robotniiciziej P P S . w  fab ryce cem entu w  Szcza­
kow ej, utworzono d la  chłopców do la t 18 w ie ­
czorne k u rsa  n a u k i h isto ry i, geografii, języka 
polskiego i  rachunków . Ogółem uczęszcza 00 
chłopców, k tó rzy z w ie lk iem  zain teresow aniem  
p rzys łu chu ją  się  w ykładom . Z a  zorganizowanie 
tych  godnych naśladow an ia  kursów , należy się 
ciześć enieyatorom , delegatom  R a d y  Robotniczej.

Lekceważenie ustawy o 8-godzinaem dniu 
pracy. W  Kęp ie (obok Rozw adow a) is tn ie je  ta r­
tak  państw ow y, którego k ie ro w n ikam i są pp- 
Hotwiarth i  Knieger. Pod k ierow n ictw o  tych  pa­
nów  należy także budow a w ie lk ie j w ytw ó rn i 
gotow ych domów. Pan o w ie  ci, z lekcew ażyli so­
bie zupełn ie ustarwę o 8-godzinnym  dn iu  p ra ­
cy, żądając od robotn ików  tak  w  ta rta k u  jak  i  
przy budow ie 10 godzinnej p racy, '* row.no- 
czesnem obniżeniu płac- To prow okująca da­
n ie  w yw o łało  grom ne w zburzenie w śród robotni­
kowi, k tó rzy n a  przedłużenie czasu p racy  i  o- 
bniże de p łac n ie  ch c ie li sdę absolutn ie .zgodzić, 
na pp. .How arth i  K rieg er odpow iedzieli lo- 
I r  i .  D zięki tej n iesłychanej, karygodnej go- 

. .tree k ierow n ictw a, robota p rzy budow ie 
twó-rni spoczywa od 4 m aja. Ja k  w nosić mo- 

... na z d z ia ła ln ości tych  panów, dążą o n i roz­
m yśln ie  do u n icestw ien ia  budow y tak  koniecz­
nej i  pożądanej d ła  zniszczonego wiojną k ra ju  
w y tw ó rn i gotowych dom ów drew n ianych . M in i­
sterstw o robóit pub licznych pow inno s ię  zająć 
tą  sprawią i  w yd ać; odpow iednie zarządzenia.

P a ra le lk i polskie p rzy państw , szkole przem y­
słowej w  Bielsku. Od nowego roku  szkolnego 
1920/21 polskie p a ra le lk i w  państw ow ej szkole 
przem ysłow ej w  B ie lsk u  będą obejm ować w 
w yższej szkole przem ysłow ej (cztero letn iej) 
p ierw szy i  d rog i ro k  oddziału  m ecbajiiozn o -te - 
chniicizmego i  p ierw szy rok oddziału  tkadko-t.ech- 
niioanego, w  niższej szkole d w u letn ie j (taw . szko­
le  w erkrnaj st o rsk ie j) p ierw szy l  trzeci kurs. W  
naizlie zgłoszenia się dostatecznej ilo śc i uczniów! 
otw orzy się w ieczorną szkolę uzupełn iającą. W a- 
ru nk iem  .przyjęcia do wyższej szkoły jest ukoń­
czenie IV  k lasy  szkoły średniej, albo w yd zia ło ­
w ej, wizględnie I I I  k la sy  szkoły w ydziałow ej po­
łączonej z pięciokla.so:wą, szkołą ludow ą lub  też

Od poniedziałku 24 do niedzieli 30 maja br. Obraz ten

ukończenie szkoły ośm ioklasow ej; do niższej 
szkoły zaś conajm nie j d w u letn ia  p rak tyk a  za­
w odow a i  ukończone 16 la t  O dalszych w aru n ­
kach  d yrekeya szkoły udziela p isem nych, albo 
ustnych  in fo rm aeyj. W p isy  i  egzam in® wstępne 
odbędą się po w akacyach  d n ia  1 w rześnia. U cz­
n iow ie  zam ierzający uczęszczać do szkoły po­
w in n i zawczasu poszukać pom ieszczenia d la 
siebie.

Coraz więcej kadetów rosyjskich zjeżdża do
Warszawy. Baw i w W arszaw ie bar. Nolde, dawniej 
w pływ ow y członek rosyjskiego stronnictwa K . D. 
i podsekretarz stanu w  min. spraw zagranicznych 
za czasów Rządu Tymczasowego w  Rosyi, kiedy 
ministrem spraw zagranicznych był p. M ilubow.

Zderzenie sam ochodu z,,, sam olotem . Orte- 
gdaj rano w  A le i Trzeciego M a ja  w  W arszaw ie  
n a  w iad u k t m ostu ks. Pon iatow skiego opuścił 
się aerop lan w ło sk i w  icelu sfo tografow an ia go. 
G dy aerop lan  b y ł n iem al przy ziem i nad jecha ł 
sam ochód w ojskow y, uderzyw szy w  przód aero­
p lanu , poważnie uszkodził oś, na której um ie­
szczone są koła. W ezw an i m echan icy z lo tn iska 
w  M okotow ie n a p raw ili częściowo uszkodzony 
aeroplan, k tó ry  po po łudn iu  um ocow any do 
sam ochodu został przew ieziony na lo tn isko. W y  
padku z ludźm i n ie  było.

Krwawy dramat małżeński w  Warszawie. 
W czora j w  południe lokato rzy dom u nr- 23 przy 
u l. W ie lk ie j zaalarm ow an i zosta li k ilk o m a strza 
i and  rew o L wterowe m i, k tó re rozleg ły się w  m ie­
szkan iu  Józefa; Konstantego Ja r  m oł oiwiciz - Poręb  - 
skiiego. G dy stróż dom u w yb ieg ł z m ieszkania, 
celem  zam kn ięcia bram y, n a tkn ą ł się  n a  w yb ie ­
gającego fnontoweim w ejściem  Porębskiego z re ­
w o lw erem  w  ręku, k tó ry  ośw iadczył stróżow i: 
„Zaprow adźcie m n ie do kom jsaryatu ". Stróż 
spełn ił polecenie, a wówczas z ko rn isaryatu  nad ­
b ieg ła po lieya, kltóra n a  m iejscu  w ypadku za­
sta ła  d w ie  o fia ry  straałów : 26-lotmią M aryę  S te ­
fan ię Porębską, żonę sprsiwey strzałów  i  54 le ­
tnią, M aryę Zdęcikowską, teściow e Porębskiego. 
Lekarz  pogotow ia stw ierdził, że p ierw sza zosta­
ła  ran n ą  w  głowię, druga zaś —  w  rękę. P o  opa­
tru n k u  pozostawiono je  n a  m iejscu . Badam y w  
kóm isaryacie  Po ręb sk i ośw iadczył, że p rzyczy­
ną krw aw ego zajścia b y ły  częste nioporozum ie­
n ia , w yn ik łe  z żoną, k tó ra zbyt w ie le  okazyw a­
ła  względów sw em u sub lokatorow i, poruczniko­
w i Broniisłaiwfowi K rań sk iem u . Zaznaczyć n a le ­
ży, że wi tym że m ieszkaniu  w  r. ub. o tru ła  się 
có rka teściow ej Porębskiego, Szczepańska. Po ­
rębskiego aresztowano. L : ‘/

-  m
Teatr Im. JuL Słowackiego.

Sobota: „Polowanie na mężczyznę*.
Niedziela pop.: „Pan i Chorążyna*.

W ieczór: ^Polowanie na mężczyznę*.
Teatr „Bagatela".

Sobota rfiecz.: Zakochan i.
N iedzie la popołudniu: „Z ako ch an i".
N iedz ie la  w ieczorem : „P a n i Prezesowa'%

Teatr powszechny.
Sobota: Księżn iczka Czardasza.
N iedzie la popoł.: M iło stk i wojskowe.
N iedzie la wiecz-: La lk a .

Operetka w Nowościach.
Sobota: G enerał huzarów .
N iedzie la pop.: G enera ł huzarów 
N iedzie la wiecz-: Syb illa ,
Po n ied z ia łek : Nietoperz- 
W to rek : G enerał huzarów,
Środa: G enerał huzarów .
Kollegium Rynek gi.wykładów naukowych.

Linia A—B. L 39.
So b o ta : Pro f. D r Józef R e is s : M oniuszko: „S tra ­

szny dw ór* (z ilustr. muz.).

Stowarzyszenia i_ zgromadzenia
Komitat miejscowy „Bundu* u rząd za  w  sobotę 

dn ia  29 m aja o godzin ie  8 w iecz. w  sali k ah a łu , 
K rakow ska 41, U roczysty  w ieczór jub ileuszow y  ku

, - . . •__  -_i„:_____ 'Z v> c  r» « n«uczczen iu 15-letn iego is tn ien ia  L. P . S. D. w G a­
licy i.

Zebranie komisyi kulturalno-oświatowej Rady Ro­
botniczej PPS odbędzie się w  poniedzia łek  3 l  m aja 
o godz. 7, D unajew skiego 5, II p., w  se k re ta ry ac ie  
R ady  R obotniczej. P rosi się cz łonków  o p u n k tu ­
a ln e ' p rzybyc ie .

K  Z IE LO N A  17. T ELEFO N  2474

Wspaniały 
obraz filmowy 

pod tytułem

 __, jest dokumentem ostatnich
dni panowania bolszewickiego w Ki­
jowie przed wkroczeniem wojska pol­

skiego.
Ponadto znakomita komedya w 2 akt. 

pod tytułem: P® retSutie.
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Rokowania o utworzenie większoN sejmowej
(Telefonem od korespondenta .Naprzodu")

Warszawa, 29 m aja.
W  kuluarach sejm owych szeroko dyskutu ją 

na tem at utworzenia nowej w iększości i zm ian, 
stosownie do nowego ugrupowania stronnictw’, 
w gabinecie. Ludow cy z obozu p. W itosa oka­
zują skłonność do zawarcia koalicyi z lewicą sej­
mową, celem  utw orzenia gabinetu, którego prze­
słanką m a być odwołanie obecnych ministrów 
ludowcowych (pp. Bard el, Kędzior i D ąbski) z ga­
binetu. Ludow cy staw ia ją jednak jako  w arunek 
w ejścia do w iększości przyjęcie następujących 
ich postulatów : 1) rych łe  zaw arcie pokoju, 2) 
uchw alenie konstytucyi z sejmem jednoizbowym .

3) w o lny handel ziem iopłodam i, 4) pfzeprowa- 
dzenie refo rm y ro lnej i 5) przyspieszenie go­
spodarczej odbudowy kraju . W arunek  pod 3) 
nie jest d la ludowców  „sine qua non“ ; ja k  s ły ­
chać, b y lib y  gotowi się na sekwestr, je ­
żeli socyaliści uzyczą mi poparcia w  przeprow a­
dzeniu refo rm y ro lnej.

Co do udziału socjalistów  w rządzie słychać, 
że w  razie dojścia tej kom binacyi do skutku, 
o trzym aliby następujące tek i: spraw  zagrani­
cznych (D aszyński), roboty publiczne (Mora- 
czew ski), p raca i opieka społeczna (Żu ław sk i), 
oraz stanow isko w icem in istra ośw iaty (Czapiń­
ski).

T E L E G R A M Y
z dnia 29 maja

Walki nad Berezyną i pod 
Kijowem

Warszawa. (P A T ). Kom unikat sztabu general­
nego z 28 bm .:

N a odcinku m iędzy jeziorem  Narocz i Górną 
Berezyną słabną ataki n ieprzyjacie la, skutecznie 
paraliżow ane energicznym i wypadam i naszych 
oddziałów. D alej na południe n ieprzyjacie l dą­
żył ponownie do sforsow ania lin ii Berezyn y 
w k ilk u  punktach. Szczególnie silne walki w y ­
w iązały się na południe od Bo rysow a i pod Bo- 
brujskiem . W szystk ie te p róby zostały udarem ­
nione.

N a froncie ukraińskim  w ojska nasze zręcznym  
m anewrem  zdobyły dwa pociągi pancerne bolsze­
w ickie, ostrzeliw ujące stacyę Krzyżopol. W  k ie ­
runku na Karapiszcze wzmożona działalność 
zaczepna oddziałów n ieprzyjacie lsk ich . N a p rzy­
czółku K ijo w a obustronna akcya w yw iadow czych 
oddziałów.
j(yP ierw szy zastępca szefa sztabu jeneralnego 
K u liń sk i, gęnerał-podporucznik.

„Robotnik" o roli Brusiłowa
Warszawa. (Tel, w ł. „Naprzodu"). „Robotnik, pi­

sząc o objęeiu przez Brusiłowa naczelnej komendy 
nad wojskami bolszewickim i, wskazuje, że zacho­
dnio-europejska prasa socyalistyczna, która nie zo­
stawia na Polsce suchej n itk i z powodu jej rze­
komego imperyalizmu itd., powinna porównać po­
stępowanie Polski z postępowaniem Trockiego,
któremu ta prasa jakoś wybacza powołanie zna­
nego reakcyonisty. M isya Brusiłowa jest jednym 
z dowodów rozkładu boiszewizmu i jest przesłanką 
nowej dyktatury, tym razem reakcyjnej w Rosyi.

Prasa amerykańska
za poparciem Polski

Warszawa. (P A T ). „K u ry e r W arszaw sk i* do­
nosi: Prasa  nowojorska pośw ięca dużo m iejsca 
obecnym  stosunkom  w  Polsce. O p in ia w  Am e­
ryce  domaga się uchw alen ia dia Po lsk i jak  naj­
dalej idącego kredytu , m otyw ując to tem , że 
Po lska zasług ire na pomoc, staw iając mężnie 
czoło naporow i bolszew ickiem u. Podnosi z uzna­
niem  zasługi Piłsudskiego i oświadcza, że Po l­
ska jest przedmurzem Europy zachodniej, broniąc 
je j przeciw  zalew ow i bolszewickiem u

Z  U k r a i n
Lwów. (P A T ). „W p ered * donosi: W  K ijo w ie  

przeprowadzono reg istracyę ukraińskiej starszy­
zny. Dotąd zapisano 25.000 osób starszyzny 
i kozaków. D ale j d' . .oi „W p e re d ", że w szyst­
k ie  wyższe ro syjsk ie  szkoły na U kra in ie  będą 
natychm iast zlikw idow ane, a na ich  m iejsce po­
w staną ukraińskie. U n iw ersytet ukra ińsk i przej­
m ie budynek ze w szystkiem i naukow em i przy­
rządam i un iw ersytetu  św . W łodzim ierza. Lekcye  
w e w yższych szkołach będą prowadzone tylko  
w języku  ukraińskim .

Lwów. (P A T ). „W p ered * donosi: Rada ukra iń ­
skich m inistrów  w yd ała  rozporządzenie, na pod­
staw ie którego zniesiono w szystkie ustaw y i de­
k re ty  w ładzy sow ieckiej na terytoryum  repu­
b lik i Ukraińsk iej. Postanow ienie to podpisał M a­
zepa, a zatw ierdził atam an Pe tlu rą .

Koniec rządów p, Seydy?
Warszawa. (Tel. w ł. „Naprzodu*). W  kołach sej­

mowych słychać, że istnieje zamiar zniesienia oso­
bnego m inisterstwa dla b. zaboru pruskiego.

Z Rady ministrów
Warszawa. (P A T ). Rada m inistrów  na posie­

dzeniu w  dniu 27 b. Tn. p rzyję ła m iędzy innym i 
projekt ustaw y w  przedm iocie w p łat pożyczki 
państwow ej, oraz rozpatryw ała p ro jekt rozpo­
rządzeń dotyczących spraw  gdańskich.

Rodiczew u Naczelnika Państwa
Warszawa. (P A T ). „K u ry e r Po ranny* donosi: 

B aw iący  w  W arszaw ie przyw ódca dem okracyi 
rosyjsk ie j p. Rodiczew  p rzyję ty  został przez 
N aczeln ika państwa. W  czasie rozm owy poru­
szył sprawę w ojsk Bredow a, przem aw iając za 
ich ponownem  uzbrojeniem , spraw ę um ożliw ie­
n ia utworzenia w Polsce armii rosyjskiej, któ­
ra by m ogła w ystąp ić przeciw ko bolszewikom , 
następnie udzielenia gościnności tymczasowemu 
rządcwi rosyjskiemu.

Mominacye kolejowe
Warszawa. (P A T ). „M on ito r po lski* podaje: 

W  m in isterstw ie ko lei żelaznej N aczeln ik  pań­
stw a m ianow ał inżyn iera Ju lia n a  Eberhard ta 
podsekretarzem  stanu, inżyn iera Bogusław a Do- 
brzyckiego prezesem  d yrekcy i ko lei w  Pozna­
n iu , Lu dw ika  Zagórnego M arynow skiego d yre ­
ktorem  kolei państw ow ych w  Stan isław ow ie.

Kolejarze polscy do Kanady
Warszawa. (P A T ). „K u ry e r Po lsk i* donosi: 

Poselstw o angielskie zwróciło się do rządu pol­
skiego z propozycyą zaaprobowania projektu 
zaangażowania do K an ad y ko le jarzy poiskich, 
pozostających dotychczas na S yb e ry i z tem , że 
po pół roku p racy  będą m ieli, o ile  zechcą, za­
pew niony pow rót do kraju , oraz że pensye ich 
będą wyższe od norm alnych. K o le jarzy takich,
0 ile  jest wiadom em , przebyw a na dalekim  
wschodzie jeszcze około 9000.

Nawy zamach w Niemczech?
Nauen. (P A T . Rad io ). Przew id yw an y jest now y 

zamach w rodzaju zam achu Rappa. Fak t, że 
w łaś- "'*- i em scy grom adzą broń i p rzyjm ują
do siuzby w ysłużonych żołn ierzy, daje w ie le  do 
m yślenia, aczkolw iek reakcyon iści tłóm aczą to 
tem, że chcą s ię  zabezpieczyć przeciw  ew en­
tualnym  zamachom kom unistycznym .

Parlament francuski
Lyon. (P A T . Radio ). W czoraj odbyła się w 

Izb ie deputow anych dyskusya nad p o lityką  za­
graniczną, a m ianow icie w  spraw ie oznaczenia 
sum y odszkodowania, które m ają zapłacić N iem cy. 
M iłlerand  udzielił w  dyskusyi w yjaśn ień. P re ­
zydent m inistrów  nie p rzyją ł żadnego porządku 
dziennego, k tó ryb y  ogran iczył swobodę działa­
nia rządu i postaw ił kw estyę zaufania.

i i i i i l g  t a l i i  i U H M
Lyon. (P A T . Radio ). Sen at francuski postano­

w ił nałożyć specyalne podatki na kaw alerów
1 na bezdzietne m ałżeństwa.

Wybuch na uniwersytecie
Nauen. (P A T . Rad io ). W  chem icznem  labora- 

toryum  un iw ersytetu  w  M onastyrze (W es tfa lia ) 
nastąp iła eksplozya podczas dośw iadczenia, p rzy­
czem zabitych zostało 6 słuchaczy i w ie lka  ilość 
ciężko rannych .

WIESŁAW SZAJOAKOWSKi i Ska
Kraków, ui. Szczepańska L. 11

polecają : pończochy damskie i dziecinne, skarpetki, 
rękawiczki, sznurowadła, nici i jedwabie do szycia, 
w ielki w ybór guzików. Dla Kółak rolniczych większy 

opust.

SUM
Warszawa, 29 maja.

Na wczorajszem posiedzeniu Sejmu odbyło się 
I  czytanie ustawy o budowie szkół publicznych, 
którą odesłano do kom isyi.

Rozpoczęto dyskusyę nad ustawą o ustroju 
władz szkolnych. Przem awiali referent pos. Rataj, 
m inister oświaty Łopuszański i ks. Lutosławski, 
poczem dyskusyę odroczono.

Przyjęto ustawę o polskich statkach handlowych, 
poczem posiedzenie zamknięto.

Następne dziś w  sobotę.

Prace Sejmu
Warszawa. (Tel. w ł. „Naprzodu*). W  otwartej 

wczoraj letniej sesyi najważniejszym i sprawami są: t 
uchwalenie konstytucyi, sekwestru ziemiopłodów 
i ordynacyi wyborczej. Długie dyskusyę będą się 
też toczyć nad sprawą pokoju. Ze -względu na te­
goroczne wczesne żniwa sesya sejmowa będzie 
prawdopodobnie krótsza niż zwykle, a główne 
prace będą się odbywać w komisysch.

Sprawy plebiscytowe
Śląska Rada Narodowa wzywa pomocy 

Cieszyn. (P A T ). W czorajsze pełne posiedzenie 
R ad y  Narodow ej powzięło następującą rezolu- 
c y ę : W  ch w ili najgorszych katuszy i największego 
niebezpieczeństwa dia polskiej ludności w  Zagłę­
b iu  Śląskiem  zw raca się pełna Rada księstw a 
C ieszyńskiego z wezwaniem  do całego narodu 
polskiego, do rządu i  do N aczeln ika państwa, 
aby oczy swoje zwrócili ku zachodowi, gdzie naj­
ciężej zagrożony jest p rastary  polski szczep 
Śląska, w yrzucany m asowo ze swoich siedzib? 
m ęczony przez żandarm ów czeskich i z żołnierzy 
potworzone bojów ki czeskie. W a lczy  mężnie, 
ale  pozbawiony je st pomocy, w  jak ą  obfituje jego 
czeski przeciw nik. Tej pom ocy d la polskiego 
Ś ląska  dom aga się stanowczo, odpowiadającej 
sile  i powadze polskiej w  tej dziejowej godzinie.

W iec górników 
Frysztat. (PA T ). W czoraj odbył się w  Karw inie 

wiec przy udziale 17 do 18 tysięcy osób. Refero­
w ał tow. dr. Kunicki i Goetze. Górnicy oświadczyli? 
że swojego czasu strejkowali 12 tygodni o skró­
cenie dnia pracy, teraz, kiedy chodzi o zrzucenie 
kajdan czeskich, w  jakie chce zakuć lud nasz ali­
ancka komisya plebiscytowa, strejipw ać będ? 
i walczyć wszystkimi środkami aż dc zwycięstwa. 
Na wiecu powzięto następującą rezolucyę: Górnicy 
Zagłębia karwińskiego w itają z zadowoleniem ob­
jaw y sym patyi i współdziałania z nim i ze strony 
innych robotników na Śląsku cieszyńskim. Oświad­
czają, że nie ustaną wołać, dopóki słuszne żąda­
nia zapewnienia spokojnej pracy nie zostaną 
uwzględnione, a więc żandarmi czescy usunięci? 
aprowizacya utrzymana na dawnym poziomie i da­
wnych warunkach pod adm inistracyą polską- 
Oświadczają dalej, że wsparci sym patyą i pomocą 
iuuych robotników na Śląsku i w  całej Polsce po­
starają się, aby warsztaty pracy, kopalnie nie do­
znały szkody, w zywają maszynistów i palaczy, aby 
dalej pozostali przy pracy.

Zniesienie cenzury pism polskich 
Cieszyn. (P A T ). Po  jednodniowem  demonstr3; 

eyjnem  zaw ieszeniu wychodzą od dwóch dn1 
w szystkie pism a poiskie na Ś ląsku  bez poddani0 
się jednak cenzurze prewencyjnej. Ja k  słychać? 
protest w n iesiony przez delegata rządu generał8 
La tin ik a  i w ydaw ców  pism  polskich odniósł sku­
tek. Kom isya częściowo zm ieniła swoje rozpo' 
rządzenie, a m ianow icie o ly le , że pism a, w y­
chodzące w  C ieszynie, nie podiegaję cenzu^ 0 
czeskiej.

Wiadomości polityczne
Ukonstytuowanie się parlamentu czeskiego 0<j' 

było  się na posiedzeniu z b. in. Posiedzeń1® 
otw orzył prezydent m inistrów  Tusar, poczem 
przystąpiono do w yboru  prezydyum . Prezyuei*' 
iem  w yb ran y został Tom aszek (czeski soc. dem-/’ 
a jednym  z w iceprezydentów  niem iecki soc. de*11, 
dr C z e c h z Berna. Prezyden t Tom aszek w  swfiî  
przem ówieniu w spom niał też o Siąsku  cieszy11, 
skim , w yraża jąc nadzieję, że „n iedalekim  
czas, k iedy i tam  dobre praw o i spraw iedliwo 
odniosą zw ycięstw o nad siłą*.

Rów nocześnie ukonstytuow ał się senat, wy ­
b ierając prezydentem  Ja n a  Botto, a w iceprez) 
dentem  Soukuoa i K lofacza.
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łntendantura Okręgu Generalnego w Krakowie.
Ia 10209

Ogłoszeni®.
Odbiór wkładek z instytutu zaopatrzenia 

w Wiedniu.
Celem u zy sk an ia  należących  się kw ot zaopatrze­

n ia  (renty) m uszą em eryci o raz w dow y i  siero ty  
członków „Zakładu zaopatrzen ia  pracow ników  cy* 
Wilnych c. i k. Z arządu  wojskowego" (Ve rsorgungs* 
instiitut fu e r Z iv ilhedienstete dek k, u . k. Heeres- 
verw altung) we W iedn iu  przesłać do Polskiej w oj­
skow ej Kom isyi likw idacyjnej we W iedniu  (I. Ca- 
hovagasse N r. 5) odnośne kw ity  o raz pełnom ocnie 
ciwo d la  powyższej K om isyi do podjęcia pieniędzy, 
Według poniżej um ieszczonych wzorów. v

Z aznacza się, że kw it m usi być zaopatrzonym  po» 
tw ierdzeniem  z U rzędu parafia lnego  m ie jsca pobytu, 
iż em ery t pozostaje p rzy  życiu, w zględnie w  w ypad­
ku, gdy chodzi o w dow y i  sieroty , ponadto, że w do­
w a n ie  w esz ła  w  po tw óm e zw iązki m ałżeńskie, a 
siero ta, iż nie p rzekroczy ła 16-go ro k u  życia.

Członkowie, k tó rzy  obecnie jak o  czynni, a  w ięc 
niepobierający  ren ty , zn a jd u ją  się w  ew idencyi po= 
Wyżsezgo In s ty tu tu , a  chcieliby podjąć swe dotycb* 
czasowe w kładki, m uszą od swej przełożonej w ła­
dzy uzyskać przepasane w ym eldow anie w raz  z uw a­
gą, że P o lska  W ojsk. K om isya Liw kid. m a  praw o 
Podjęcia ich  pretensy i, poczem  w spom niany  In s ty ­
tu t  w yp łac i tejże K om isyi należące im  się w kładki 
w raz z procentam i.

Zauw aża się jednak  rów noceśnic, że wskazaniem 
byłoby w  in te resie  tych  członków, k tó ry  jeszcze obe* 
eńje pozostają w  ich dawniiiejszem m ie jscu  służbo- 
Wem w zajęciu, n ie  wym eldowanie- się, gdyż z tą  
chw ilą tra c ą  oni w szelkie p raw a  do zaopatrzenia.

Szef intendantury.Formularz pełnomocnictwa.
Vo lim ach t.

Ich  bevołlm aechtige die „P olska W ojskow a Kom i­
sya L ikw idacy jna11 (Polnische M ilitaer L iquidie- 
''iings-komniis-ion) in  W ien  I. Canovagesse 5, zu r 
B ehebung d er m ir  zukom m cnden R ente au s der 
K asta  des Y erso rgungsinstitu tes fu er Z iviłbediem  
State der k. u . k . H eeresverw altung .

a m  . . \  . .. 1920
W łasnoręczny  podpis upraw nionego  (nep 
S dok ładny  ad res (miejscowość i  poczta 

w zględnie u lica  i dom). 
Po tw ierdzenie praw dziw ości podpisu  
te  strony  w ładzy gm innej lub  p o licy i 
F orm u larz  kw itu .

GUiittung
* * * • « • • ' * » * ' * • » »  '* * * M

Jifcber • i • * • K • . • - & • • sage - * • .* •
K ronen . . . .  H eller, w elche d. . . G efertigte 
fuer die Zeit ro m  . . . .  b is  . . . 19 . . au s  der 
K assa des V ersorgungsinstitu tes fu e r Zivilbedion- 
ste te  d er k. u . k. H eeresverw altung  ricb tig  erhal- 
ten  h a t .

. a m ........................1920
W łasnoręczny  podpis upraw nionego  (nej) 
i dok ładny  adres (m iejscowość i  poczta 

w zględnie u lica  i dom).
Potwierdzenie ze strony Urzędu parafial. dla emeryt,

„Es w ird  h ie m it bestaetig t, dass sich N. N. am  
Leben befindet".

Pieczęć i podpis proboszcza.
Potwierdzenie zc strony U rzędu parafialnego dla 

wdów i  sjerót.
Eis w ird  h iem it bestaetig t, dass die W itw e N. N. 

am  Leben ist und  sich n ich t w ieder Y erehehcht b a t 
Und d ass  die W aise N. N, u n te r  10 J a h re n  noch am 
Beben ist.

P ieczęć i  podpis proboszcza.
- - ...■■■     ...

Z saSi sądowej
Kraków, 29 m ają. 

Złodziejskie sprawy
W czora j przed sądem  przysięgłych  w  sądzie 

^kręgowym  karnym  w  K rakow ie odbyły się  
e rozpraw y o kradzieże. Przew odniczył s. s.

Radw ański, w a to w a li s..s. o. Turaw ie®  i  s. s. o. 
Pelczar. O skarżał p rokurato r d r Sozański. Pier-  
Wiaągaj rozpraw a toczyła się przeciw  17-ietinieimu 
^Jngmuintowi G rażyńsk i emu, oskarżonem u o kra 
^iiesże n a  szkodę p. St. K lim ow skiego, M . No- 
^akow ej, da le j oskarżony jest o to, że w  to:wa- 
f^yistw ie spó ln ików  w łam a ł się do szkoły w  Dę­
b ik a c h , gjdizie sk rad ł rozm aite przedm ioty war- 
tQści k ilk u n astu  tys ię cy  koron. O skarżony p rzy­
b i ł  s ię  dio w in y . Po  przeprowadzonej rozpra- 
M e, tryb u n a ł n a  podstaw ie w erd yk tu  sędziów 
^ z y s ię g ły c h  skazał Z. G ra ż y ń sk ie g o  na 2 la ta  
^ ę ż k ie g o  w ię z ie n ia .

Rrugiai rozprawia toczyła się przeciw  20-letnie- 
Ja n o w i D ub ielow i, służącem u u B e rn ard a  

Sperlinga, oskarżonem u o zbrodnię kradzieży. 
"'Skarżonego bromił adw. d r R yb ack i. D ubiel 
n °® tara ł się  o podrobiony k lucz  do sklepu Spor­
t y 8®* i  sk rad ł tam  7 litró w  sp iry tu su  oraz go-

■vkę z. kasy, za k tó rą k u p ił sobie u b ran ia  i ze- 
Znaleziono jeszcze przy n im  624 koron.

dbiel przyznał się do w in y. Po  przeprowadzo- 
£  rozpraw ie tryb una ł ima podstaw ie w erd yk tu  
Jd ż ió w  przysięg łych  skazał J .  D ub iela a s  6

^sięcy ciężk iego w ięzien ia .

Listy z kraju
Nowy Sącz, 23 m aja. 

Ministerstwo aprow izacyi swojo —  a pan staro, 
sta swoje. —  Z rody miejskiej. —  Jaskółki przed 

wyborcze.
M in isterstw o  ap row izacyi w ydało  jeszcze w  

lu tym  br. (L. 9783/III) zarządzenia Co do roz­
działu  a rtyk u łó w  spoiżywczych. W  roziporządze- 
nliiu ,czytaimy: „D o odbioru i rozdziału hurtowne- 
go a rtyk u łó w  pow ołan i są w  ro li hu rto w n i m iej­
scowe zw iązki spożywców, jako  kooperatywy 
konsumentów, a  ty lk o  aż do pow stan ia tak ich  
kooperartiyw współdzjelcze stowiarzyazema. ro l­
nic zio-handlo w e". Zarządzenie jasne i  wykona- 
nem być wjinnoi, skoro w  pow iecie js tn ie je  zw ią­
zek fcomsumótwi Po w ia to w a ra d a  gospodarcza 
n ie  cłioe jednak o tem  w iedzieć. Z  uporem  po­
m ija przy rozdziale kOnsumy, oddając p rzydzia­
ły  producentom, zgrupow anym  w  K ó łkach  ro l­
n iczych. Do pow iatow ej rad y  gospodarczej nio 
powołano naw et p rzed staw ic ie li kon.sum ów' w  
pow iecie. Referen t do sp raw  aprow iza cyj.nych 
w pow iecie zgodził się łaskaw ie  przydzielać ar­
tyk u ły  konsum om , o ile  w ó jt, tj. gm ina, na to 
s ię  zgodzi! Zgodziła się np. gm ina Moszezemca, 
w  k tó re j konsum  dobrze się ro zw ija  i  jest w  rę ­
kach poważnych gospodarzy. M im o to, o trzy­
m uje Zw ierzchność gm iny pod L . 10431/2 nastę­
pu jące rozporządzenie: „Zaw iad am iam  Zw . gm., 
że rozspnzieidaiż w szelk im  przydziałów  artyk u łó w  
spożywczych d la  tam tejszej gm in y m a nastąp ić 
przez tam tejsze K ó łko  ro ln icze n a  podstaw ie u- 
cliw iały rad y  gospodarczej. S tarosta  K ęp iń sk i."

Dodać należy, że K ó łko  ro ln icze w  gm in ie  te j 
p ra w ią  że n ie  istn ie je . Ponoć poza urzędowem  
zarządzeniem  is tn ie je  in n e  poufne, by popierać 
K ó łk a  ro ln icze i  kooperatyw y, a le  N Z R .

R ad ą  m ie jsk a  urzęduje d a le j, choć n ie  kom ­
p letna, choć n iem a p rzed staw icie li nieopodat- 
kow iańych. Poprzedn i starosta p. P iątkow ski, za­
b ra ł s ię  energicznie do uzd row ien ia stosunków  
w  radzie, a le  odszedł przedwcześnie. Obecnemu 
w id ać n a  rękę ta k i stan. N ie  um ie w yb rnąć ze 
sytuaioyi, jak a  s ię  w yitw orzyła. Protegow any 
N Z R  zażądał skrom nie 8 p rzed staw icie li w  R o ­
dzie, głpsaąc wszędzie, że socyalistów  W  m ieście 
niem a. I  p. starosta i  m ag istrat ch c ie li ternu 
w ierzyć. 1 m aj i  3 m aj w ykaza ły  jednak dobi­
tn ie, gdzie s iła . O tw orzył peiwnie oczy tym , k tó ­
rzy  w  tę siłę  w ie rz y li. Robotn iczy pochód 1 M a ja  
im ponu jący liczbą wobec 72 —  poiściąganych 
s iłą  n a  obchód 3 m a ja  robotników  z N Z R , był 
obrazem w ie lk ie j s iły  so c ja lis tyczn e j organiza­
cy i. Możeby w ładze autonom iczne i  polityczne 

. w  tym  stosunku m andaty p rz yd z ie liły ? 3000 do 
72! Możeby raz z a ła tw iły  tę  p iekącą sprawą, aby 
n ie  gospodarowano m ają tk iem  gm in y beta w spół 
ud z ia łu  p rzed staw ic ie li przeszło potowy m ie ­
szkańców m iasta ?

W  ub ieg łym  tygodniu  odbyło s ię  zgrom adze­
n ie um ysłow o p racu jących  i  ich  w spó łp racow ni­
ków  z porządkiem  dziennym : Sp raw a  orgami- 
zateyi po lskich  p racow n ików  um ysłow ych, spra­
wia o rd y n a c ji w yborczej a  p racow n icy um ysło­
w i, o rgan izacya ekonom iczną p racu jących  um y­
słowo. O o rgan izacyi p racow n ików  um ysłow ych 
m ó w ił p. Kórnicki* z K rakow a i  istni; zaś m ówcy 
pp. G e is łer i  B ru d z ian a  n ie m ogli się w yzbyć 
zaściankow ości sądeckiej, n ie  m ogli w znieść się 
w yżej ponad poglądy klero-endeckiej k liczk i. 
B o li tych  panóWi, że złotokoiłniarzowcy m a ją  ró­
w ne praiwa wyborcze z robotn ikam i, ż© w  Se j­
m ie m ało m ają p rzedstaw icie li urzędnicy, tj, 
jm teligencya, że pobory radców  są „n iższe" od 
poborów, robotn ika, Im teligancya w in n a  się w ięc 
zorganizować, aby p rzy w yborach  w ysłać swo­
jego (czyta j: endeka) do Se jm u ! Uchw alono też 
wmieść m em oryał do rządu, aby zm ien ił ordy- 
ihacyę w yborczą w  tym  duchu, aby in te lig e n c ji 
Zagw arantow ała w iększe p rzyw ile je ! N ie  w ie ­
m y, co prze® tych  panów  przem aw ia, czy sm u­
tne dośw iadczenie z ostatn ich wyborów , przy 
k tó rych  głosy in te lig en cy i na skutek zw iązku 
wyborczego z C hadekam i p ad ły  na posła M a j­
chra, w ó jta z Chełm ca, czy też ob łuda? Chyba 
to* drogie. Boć przecież i  referent p. G e is łe r u- 
wialża chyba D ra  M arka za człow ieka in te lig en ­
tnego! Może D r M arek  m ógłby być przedstaw i­
cielem  in iie ligencyi p racu jącej w  Se jm ie? D la ­
czego w ięc c i panow ie g łosow ali na zw iązkow ą 
listę  i  głosy swoje oddali na M a jch ra ? Tak, talk! 
B o  I>r, M arek, to so c ja lis ta ! W ię c  n ie  o in te li­
g e n ta — ale o „siwojego" się rozchodzi! Poznało 
sio na obłudzie w ie lu  uczestn ików  ii pó re fe ra­
c ie  p. Kó rn ick iego  opuszczali pow oli salę.

Ozuć, że w ybory się zbliżają, że z dawnern 
hasłem : „Bó g  i  O jczyzna" n ie tra fią  do serc, 
w ięc. zw iązek „um ysłow o p racu jących " m a po­
móc.

Przegląd gospodarczy
Stosunk i handlow e m iędzy U krainą a P o l­

ską. W sk u tek  naw iązan ia  stosunków  hand lo ­
w ych  ukraińsko-polskich, u k ra iń sk ie  koopera­
tyw y  zam ierzają u tw orzyć sw oje p rzedstaw i­
cielstw o w  Po lsce, Czynione są już ak tyw n e  za­
biegi, co do utw orzen ia w  W arszaw ie  oddziału 
Zjednoczonych kooperatyw  C en tra li U k ra iń ­
sk ich  (Ozuks).

P rzed staw ic ie ł Ozuksa, którem u powierzono 
spraw ę o rg an izacji oddziału, jest już w  drodze 
do W arszaw y.

Od dłuższego czasu b aw i w  W arszaw ie  u k ra ­
iń sk a  kom isya handlował. N a posiedzeniach z 
przedstaw icie lam i rządu polskiego nakreślono 
główne zasady przyszłej um ow y hand low ej 
m iędzy U k ra in ą  a  Po lską.

N a czele u k ra iń sk ie j K o m isy i stoi inż. Ł u k a ­
szewicz, b. w ićiem inister ko le i.

jest najpewniejsza 
lokata kapitały.

Potworna fabrykacja aniołków
Pod  tym  tytu łem  pisze w arszaw ski „N a ró d ":
Sejm  polski, iwi u staw ie  o kasach chorych, po­

zbaw ił op iek i społecznej m a tk i n ieślubne. Tem  
sam em  w ięc i  ich  dzieci. Je s t to postępek, o k tó ­
rym  w styd  poproś tu pisać.

Ogarnia przerażenie na myśl, czego m am y się 
spodziewać po tych prawodawcach, którzy roz­
myślnie, ua zimno, pozbawiają życia tysiące 
dzieci, powołując się na jakieś niby m oralne za­
sady, potępione przez całą cywilizowaną lud z- 
kość.

Pow iedzm y o tw arc ie : w yzucie z pod p raw a 
dzieiwicizyny-matki i  je j n iem ow lęcia, zm usza ją  
do p rzeryw an ia  ciąży, do m ordow ania noworod­
k a  w łasnoręczn ie lub oddaw ania go „n a  garnu­
szek", co na jedno wychodzi.

Śm iertelność dzieci n ieślubnych  dochodzi w  
W arszaw ie  —  do 80 proc.! Ze stu dzieci szczę­
ścia —  dzieci m iłości — drugiego roku  życia  
dosięga zaledw ie 20! G dyby Sejm  uznał priaiwo 
do życia  tych  dzieci, to  śm iertelność zm niejszy­
łab y  s ię  o jak ie ś  20 proc. I  tak  życie srogie zro­
b iłoby siwioje, i  tak  los dzieckai, pozbawionego ro- 
d*ai:n jr. n iszczyłby p rzynajm n ie j połowę dzieci 
t. zw. n ieślubnych . A le  nawiet ta  drobna popra­
w a  stosunków  pod tym  względem  b y ła  solą w  o- 
ku  pp. praw odaw ców .

Sp o tka liśm y w  Sejm ie,, przed rozstrzygnię­
ciem  tej spraw y, p.. B ro n is ła w a  Krakow skiego, 
radcę m in. zdrow ia publicznego. T rzym ał on w  
ręku  m em oryał tow . pcdyatryoznego, b łagający 
p. m arszałka,, w szystk ie  k lub y, p. m in is tra  opie­
k i społecznej i  W f f .  S S . o lito ść nad  dzieckiem  
„n ieślubnem ". S tra sz liw y  ten m em oryał, zaw ie­
ra ją cy  hańb iące cy fry  śm iertelności, kończy się 
słow am i: „P o lsk ie  tow . p ed iatryczne, w  im ię  su 
m ienia narodowego, zwTaca uwagę na koniecz­
ność zrewidowania w ostatniej chw ili uchwały 
i  p rzyw rócenia 25 paragrafu ustawy o kasach 
chorych  w  p ierw otnem  brzmieniu".

U  dołu m em oryału  w idn ie je  podpis dr. Sze­
najcha, prezesa toiw. Pedyatrycznego.

Aicli, panie prezesie-doktorze! n iech  pan n ie  
m yśli, że obecni posłowie, gdy p ostan ow ili w  je ­
den p iątek  pom ierzyć tysiące dzieci polskich  o- 
piiece Skublińskich, (nazw isko Sk u b liń sk ie j zna­
ne jest z głównego pro-cesu o „fab rykacyę  an io ł­
ków " red- Nap.) postanow ią vv in n y  p iątek  je 
ocalić?

Są  bardzo „m o ra ln i!"...
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XII. pożyczka państwowa jako 
lokata kapitału

Je ś lib y  feto n ie  podpisał Pożyczk i Odrodzenia 
P o lsk i już z sam ego poczucia obow iązku P o la ­
k a  względem  ojczyzny, pow in ien  podpisać ze 
zrozum ien ia w łasnej korzyści.

Chyba n iem a dziś łudz i te k  ograniczonych, by 
trzym ali p ieniądze w  skrzyn i bez pożytku: k a ­
żdy szuka kasy, banku lub  innego przedsiębior­
stw a, w  k tó rem by m ógł u lokow ać swoją, gotów­
kę bezpiecznie i  n a  w yso k i procent. Zdarza się 
n ieraz, że ktoś, szu kając w iększego zysku, prze­
nosi p ieniądze z jednego przedsięb iorstw a do in  
nego, m n iej dbając o bezpieczeństwo lo k a ty  niż 
o w yso k ie  odsetki, in n y  znów loku je  je  w  k a ­
sach, do k tó rych  m a zaufgnie, chociażby p łaco­
no m u bardzo n iz k i procent.

P rzyp atrzm y się  teraz, czy jest ja k a  instytu- 
cya , zasługu jąca n a  wńąksze zaufan ie i  d ająca 
od pożyczonego k ap ita łu  wyższe odsetki niż 
nasze państwo.

W  całej Eu ro p ie  n iem a drugiego k ra ju , k tó ­
ry b y  m ia ł h ipotekę tak  m ało w  porów nan iu  do 
swego m a ją tk u  obciążoną, ja k  Po lsk a . — Z ie ­
m ia  i  kopaln ie, należące do państw a, oszaco­
w ane w ed ług .dzisiejszej w artości p ieniądza, 
p rzed staw ia ją  m ajątek, id ą cy  w  se tk i m ilia r ­
dów. N ie  b rak  zatem  podkładu m ateryalnego, 
gw arantu jącego, że Po lsk a  może zw rócić zacią ­
gn ię ty  d ług.

Że zaś nasza ojczyzna jest d łużn ik iem  chę­
tnym  do zap łacen ia zobowiązań, co w ięcej zna­
czy niż h ipo teka i  że naw et wdzięczność oka­
zuje dobrym  obyw atelom  w id z im y dziś.

Tym , k tó rzy w  roku  ub ieg łym  pospieszyli z 
ra tunk iem , zap łac iła  50% odsetek, a dziś zw ra­
ca im  k a p ita ł; tym  zaś, co nada l pow ierzają je j 
swe m ienie, daje bardzo w yso ką b on ifikacyę; 
kto bow iem  w p ła ca  pożyczkę asyigm tem i sk a r­
bu polskiego, zysku je  n a  każdych  stu  koronach 
15 m arek, gdyż przelicza m u się asygnaty stu- 
koronowe po m iarek 85, a  n ie  po 70. B y ło b y  w ięc 
cow odem  lekkom yślności, gdyby kto  żądał go­

tówki: za asygn aty z r. 1919, a  n ie  w ym ien i! ich
n a  pożyczkę Odrodzenia.

Oprócz tego zapew niło  państw o te j pożyczce 
u w o ln ien ie  od podatku t. zw. rentowego, k tó ry  
obow iązuje w szystk ie in ne pożyczki i  w kró tce 
będzie podwyższony do 10% .

O ile  państw o n ie  zdoła zebrać potrzebnych 
funduszów  drogą dobrow olną, będzie m usiało  
uciec się do pożyczki przym usow ej i  Se jm  za-* 
sadniczo już się aa tą form ą ośw iadczył. N a tu ­
ra ln ie  pożyczka ta k a  będzie zastosowana do 
w szystk ich  bez w y ją tk u  i  to na znacznie gor­
szych w arunkach , bo a n i tak  w yso k ich  odsetek 
n ie  będzie się od n ie j p łac iło  a n i też n ie  ozna­
czy sdę term inu , k ied y nastąp i zw ro t k ap ita łu . 
T ym  jed nak , k tó rzy teraz dobrow olnie podpiszą 
pożyczkę, Rząd  p o liczy ją  jak o  pożyczkę p rzy­
m usow ą w  pełnej w ysokości, n ie  zm ien iając 
bardzo dogodnych w aru n kó w  dzisiejszych.

N a jw iększą korzyść osiągną nabyw cy poży­
czki d ługoterm inow ej przy próeraichow aniu za 
rok  n a  złote polskie, albow iem  pożyczka ta  pod­
lega p rzerachow aniu  po ku rs ie  10%  w yższym  od 
k u rsu  ustalonego d la  in n ych  pożyczek i  d la  go­
tów k i; m a ją tek  w ięc ich , u lokow any w  długo- 
tm m m ow ąj pożyczce, w zrośn ie o 10% , t. j. o 
jedną dz iesiątą  część.

W ie lk ie j w a g i d la  t-ych, k tó rzy m uszą m ieć 
p łyn n ą  gotów kę do różnych  in teresów , je st o- 
głoisaeinie M in iste rstw a  skarbu, że pożyczka ta  
będzie m ia ła  w  w ie lu  W ypadkach  charak ter go­
tów k i. I  tak , kuponam i! będzie m ożna p ła c ić  po­
d a tk i i  n a leżytcśc i skarbow e; obl/iga.cye i  k u ­
pony będą przyjm ow ane n a  ró w n i z gotów ką 
przez państw ow e urzędy przy zap łacie za zie­
m ię i  inw entarz . jak o  w ad ya  p rzy licy tacyach , 
kau cye  i.tp.; n ie  będą w ięc uw ięzien iem  gotów­
k i, jak b y  ktoś n ieśw iadom y m ógł przypuszczać, 
lecz ty lk o  należytem  i  rozum nem  je j w yzyska­
niem .

W reszcie  jedną jeszcze korzyść i  dogodność 
przedstaw iają d la  tych  zw łaszcza, co n ie  m a ją  
bezpiecznych schow ków  a n i ka® ogn io trw ałych , 
ponieważ będą przyjm ow ane bez op ła ty  na  
przechow anie przez Polską, K ra jo w ą  Kasę po­
życzkow ą i  U rzędy pocztow a

T y lk o  państw o w łasne, tro sk liw e  o dobro 
sw ych  ob yw ate li może ofiarowialć tek  korzystne 
i  dogodne w a ru n k i, ja k ie  p rzed staw ia ją  obie po 
życzki.

Przegląd społeczny
Strejk  w krakowskiej fabryce tytoniu trw a da­

le j. W  p iątek, jako  w  dniu w yp łaty , k ilk a  m niej 
uśw iadom ionych robotnic chciało podjąć pracę, 
pomimo że w  ich  dziale p racy  d la n ich żadnej 
n ie było. Jednakow oż delegacya strejku jących  
udała się do d yrekcy i z żądaniem  usunięcia tych 
n iedosłych  łam istrejków , co też nastąpiło. W y ­
p ła ty  zarobków odbyw ają się zw yk le  w  sali w y ­
p łat, tym  razem  jednak  z powodu strejku  pod­
czas ulewnego deszczu w yp łacano pod werandą 
w  takiem  tem pie, że setki pracow nic m usiały 
czekać za bram ą przez godziny całe. Niewpu- 
szczenie do sa li w yp łat tłum aczą obaw ą k ra ­
dzieży, pomimo że w  wspom nianej saii n ie ma 
n ic do ukradzenia. Sposób w yp łacan ia zm ienił 
się dużo na gorsze od ostatniej w yp ła ty . W  p ią­
tek  o godz. 4 po południu odbyło się zgrom a­
dzenie, na którem  napiętnow ano ow ych łam i­
strejków . Pro fesyon iści, k tó rzy należeli n iegdyś 
do chrześcijańskiej organizacyi, z łożyli ośw iad­
czenie, że przystępują do Zw iązku prac. tyto ­
n iow ych, gdyż zostali zdradzeni przez chrześcijan 
od św. Tom asza p rzy ak cy i cennikow ej przed 
3 m iesiącam i.

Ruch cennikowy introligatorów w Krakowie. S to ­
w arzyszenie in tro ligatorów  w niosło do tutejszych 
pracodawców  żądania podwyższenia zarobków 
w  ten sposób, że w szystkie dotychczasowe za­
robki liczone w  koronach będą w yp łacane obe­
cnie w  tak ie j sam ej ilości w  m arkach. Do żądań 
tych  cech m ajsterski się p rz ych y lił i bez ża­
dnych tarć spraw a podw yżki p łac została zała­
tw ioną, co się p ierw szy raz w  introligatorskim  
zawodzie zdarzyło.

— ooo  —

Mimo, to wskutek wojny 
towary znacznie podrożały, 

firma

Ignacy Gypres
Krakćw, Sz e w sk a  13/18

sprzedaje tcwary 
po nadzwyczajnie 

* nizkieh. cenach.— 
Zegarek Mk 200, 
na kamienie Mk 
250, z port, cyfer­
blatem  Mk 400. 
Sta łowy damski 

Mk 350. Budzik Mk 40G. Har­
monie Mk 400, 700, 1.0C0 i 
wyżej. Dyamenty Mk 200. 
M aszynó do włosów Mk 300, 
350, 409. Brzytwy Mk 150, 
200, — Wysyłka za zaliczką 

pocztową.
Cennik Huefrewtmy za przysła­

niem 3 LI przekazem.
Kupuje srebro i złoto. 

Poszukuje się
Józefa Gizę, który w czasie 
walk ukraińskich z końcem 
1918 wyjechał z Borysławia 
w stronę Krakowa. Ktokol- 
wiekby o nim coś wiedział 
zechce łaskawie donieść Mi­
chałowi Romanowi, Kraków, 

Mostowa 4.

Fabryka cemenfa vi Pedgórzn-Bonarcs 
poszukuje do natychmiasto­

wego wstąDienia: 
Maszynisty 
Tokarza 
ElaktrySrarza 
Stangreta 

Zgłoszenia w biurze fabryki.

P0Z33J S1ERIE. PiiZHAJ 5HSYCH.
Przyślijcie charakter pisma 

swój lub zainteresowanej o- 
soby, zakomunikujcie rok i 
miesiąc urodzenia, z ilu osób 
składa się najbliższa rodzina, 
na tych danych otrzymacie 
od uczonego psycho-grafolo- 
ga Szyller-Szkoinika (autora 
dzieł naukowych) listera po­
leconym naukową szczegóło­
wą analizę charakteru, okreś­
lenie ważniejszych zdarzeń 
życiowych. Odpowiedzi na 
szczerze zadane pytania. Cen­
ne wskazówki i rady. Posia­
damy mnóstwo odezw i po­
dziękowań. Analizę wysyła­
my po otrzymaniu Mk 25"—. 
Adresować: Psycha - grafolog 
Szyller - Szkolnik, Warszawa, 
Piękna Kr 25.

Zgubiono 
dokumenta wojskowe, wy­
stawione przez gminę Mogi­
lany na nazwisko Goliński 
Jan, Podgórze, Zamojskiego 
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ZAKŁAD ZDBOJOWO- 
KĄPIKLPWY IWONICZ
Bezpośrednie połączenie kole].: Warszawa— Iwo­

nicz, Kraków— Iwonicz, Lwów— Iwonicz.
Sezon I. od 15 maja do 20 czerwca; H. od 20 czerwca 
do 20 sierpnia; Iii. od 20 sierpnia do 1 względnie 15 paź­
dziernika. Szczawa słono-Jodo-bromowa. Kąpiele mineralne, 
borowinowe i gazowe. Elektroterapia. Hydroterapia. Lampa 
kwarcowa. Wskazania lecznicza: Zołzy, kiła, skaza moczo­
wa, choroby serca, nerwowe, kobiece. Pięciu lekarzy 
ordynujących. W zakładzie 3 restauracye, 2 pensyonaty, 
hotel i około 400 pokoi umeblowanych, jednak bez po­
ścieli w cenie od 10 do 40 Mk dziennie. Oświetlenie 
elektryczne, kaplica zakładowa. Muzyka. Poczta, telegraf 
i telefon w Zakładzie. Aprowizacya zapewniona. Zgłosze­
nia przyjmuje Dyrekeya Zakładu.

„JUS" K U R S A  P R A W N IC Z E  „JUS"
KRASCOW, RYN EK g*. 22

pod nowem kierownictwem zreorganizowane, przystoso­
wane do cstotnlch zmian 1 wymogów — rozpoczynają

K .E K C Y E  Z B I O R O W E
oraz nauk; Indywidualny. — Doatarozcny cały uzupełniony miOryił.

Fabryka wagonów w Sanoku
poszykuje stolarzy

do robót wagonowych. Praca w- akordzie, zarobek dobry. 
Aprowizacya w Kon rumie fabrycznym. Dla kawalerów 
mieszkanie. Zgłoszenia w fabryce w Sanoku (Galicya). 
Po trzechmiesięcznej pracy w fabryce zwraca się koszta 

podróży.

Poszukuje si© zaraz
celem zakupna

jednej cyrkalarki, rąbałki i wiązałki
wraz z motorkami eiektr. do rżnięcia, rąbania i wiązania 

drzewa opałowego. — Zgłoszenia przyjmuje firma
I0ZEF OLKUSZNłK, Bom handlowy i przem. 

Kraków u!. Szlak 21.

Zwyczajne Walna Zgromadzenie
Konsumu robotniczego w Woli DuGhackiej

odbędzie się w niedzielę dnia 30 maja b. r. o godzinie 
4 popoł. w domu P. Gojca.

Porządek dzienny:
1. Zagajenie.
2. Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego Zgro­

madzenia.
3. Sprawozdanie Zarządu z działalności od 1 .1. 1920.
4. Rozdział zysków za r. 1919.
’5. Wolne wnioski.
Obecność ws?,ystkich ezłonków wymagana. Wstęp 

za okazaniem legitymacyi poborowej.
Za Radę Nadz.: Za Zarząd:

Kugiei. Liszka.

Specyaliści fachow cy

i  i i  sziiligfslG-cliiigiaijfi
i podręczni

znajdą stałe zajęcie za dobrem wynagrodzeniem. Zgło­
szenia do firmy

STA&SBSŁ&W RUR AK .1 SiCA
K rak ó w , ffi.

>TRYBUNA<
pismo poświęcone : polityce i administracyi, go­
spodarstwa społecznemu, filozofii, historyi, woj­

skowości, oświacie i sztukom pięknym.

„TRYBUNA**
jest pismem niezależnem, walczącem o Niepodle­

głość, Całość i Wolność Polski.
Numer pojedynczy................. K 2'50
Prenumerata kwartalna . . . . K  25*—

Adres Redakcyi i Administracyi: 
Warszawa, Al. Jerozolimskie 21, m. 18, te!. 78—80

Od 1 marsa wychodzi
„GŁOS KOBIET PRACUJĄCYCH"
dwutygodnik, orgen PP3. poświęcony interesom kobiet pracujących- 

Warunki prenumeraty:
Miesięcznie Mk 2'— K 2‘80
Kwartalnie Mk 6'— K 8'40
Rocznie Mir 24'— K 33 60
Itaner pojedynczy Mk r — K 1-tO

Adres Redakcyi I Adminlstr.: Warszawa, Warecka 7, I. P'

K O R Z Y S T N Ą  R E K L A M Ę
PRZEMYSŁOWCOM I KUPCOM
P R Z E P R O W A D Z A

BIURO OGŁOSZEŃ
F E L I K S  S T A T T E R
K R A K Ó W ,  G R O D Z K A  L, 13,
TELEFON 1354. TELEFON 1354.

PRZYJMUJE OGŁOSZENIA DO WSZYST­
KICH PISM KRAJOWYCH I ZAGRANI­
CZNYCH. WYD WNICTWO PRZEGLĄDU 
• TECHNICZnO-PRZEMYSŁOWEGO *

Redaktor n acze ln y : Em il Haeeker. 
Nakładem  Ludow ej Spó łk i W ydaw n iczej ,MaprzśtP* w  K ra k o w ie .

Redaktor odpowiedzialny: tdaryan.Jastrzębski,
Czcionkami Drukarni Ludowej w  Krakowie, Dunajewskiego 5 (tel. Nr 1310)-


